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WłECZO NY I UST OWANY. 
BASTID, HR. BETHLEN, 

C:ENA 10 GROSZY Nr. 344 
francuski mln. przemysłu I 
handlu, złożył wizytę w 

Belgradzl~. 
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b. premier węgierski ostro 
wystąpił w parlamencie 
przeciwko obecnemu pre· 

mierowi Darany'lemu. 

• OWZI łon na ostedzeniu rodziny kró-
10\vskiei. - Edward Vllt oślubi panią Simpson 

Dekla~acil o abdykacii ma bJć dziś złożona w parlamencie 
· . · LondY'Df 10 -grudnia. cłć Anglię, aby udać się do Paryża, I w Fort Belwedere skrzynkę metalowa. 

• . (Pał) ~ Cał~ J?ras~ l~ndyńska wyraża gdzie obecnie przebywa p. Simpson. w której znajdo~ata się 
Jednogłosme oplD.lę, ze Jeszcze Wczoraj do północy bawił w posia-1 PIECZĘC KRÓLEWSKA. 
W DNIU DZISIEJSZYM NALUY SPO· dłości króla Edwarda ks. Yorku, a stam l Otoczenie króla otrzy111ało polecenie, 
DZ!E~ A;C ~IĘ • ~DYK~C,JI KRó~A. tąd udał się do królowej Marii, aby . aby przygotować bagaż króla. Ubiegłej 
Dz~enmki 0~1era1ą się n~ zr.odłach mtaro zdać jej relację o swych naradach z nocy przewieziony został z Fort Bel· 
da1nych, twierdzą zgodnie, ze . królem. . I wedere do Londynu bagaż Edwarda 
KRóL NIE PORZUCił.. SWEGO ZA· O godz. 2.30 nad ranem z prezydium VIII-go. 
MIARU POśLUBIENIA P. SIMP30N. rady ministrów zawieziono do pałacu' *·~ • 
wobec czego abdykacja pozostaje nieste
ty,jedyną drogą wyjścia z sytuacji. De
cyzja króla zakomunikowana będzie ckiś Król Edward pokrzywdzony przez ojc~ 
w parlamencie • .WJ Izbie Gmin przez pre Nie otrzymał on spadku po śmierci JerzegI> V 
miera Baldwina, a w Izbie lord6w przez Londyn, w J!rudniu. Edward VIlI po śmierci swego ojca kró-

Paryż, 10 grudnia. 

Miejsce zamieszkania p. Simpson oto
czone jest narazie tajemnicą. W towa· 
rzystwie jej znajduje się pełnomocnik 

króla oraz dwie panie. 
Wedle krążących pogłosek król po

czynił starania, 

ABY ROZWÓD P. SIMPSON STAL 
SIĘ JUO OBECNIE PRAWO MOCNY. 

Doradcy prawni króla, którzy odbyli 
naradę z p. Simpson, poczynili już odpo· 
wiednie kroki w sądzie londyńskim. 

)(.. 

Londyn, 10 grudnia. 
lorda strażnika tajnej pieczęci Halifaxa. Z wiarogodnych bezwz2Iędnie źródeł la Jerzef;io V 

Po oznajmieniu decyzji królewskiej, rozeszła się wiadomość, że rozmowy, ja- NIE OTRZYMAL SPADKU, JAK~GO Ilość listów, nadchodzących obeonie 

B ld • • odr · . kie król Edward VllI prowadził ostatnio MóGł. OCZEKIW Ać. do zamku królewskfońo pod adresem 
a :win zapropo.nu1e oczeD.le posie- d • . . , J v t ·1 d b 6 

dzenia Izb Gmin kt6 . ~nem 1 nocą w F~~ Belwedere z ks1ę- Kroi er~y pozos. awi po, o n~ króla Edwarda, jest olbrzymi.a, tak, że 
Y ' ra pf'Ze.l'IWle swe Ciem Yorku, tudztez ze swym doradcą znaczną częsc swej!o ma1ątku krolowe1 . . . . 

obrady, by zebrać się ponownie w godzi- prawnym, toczyły się przeważnie dcoko I Mary, trzem swoim synom: ks. Yorku, musiano zorgamzowac spec1alny urząd 
nach wieczornych i zająć się . załatwie- !a spraw fin~wych króla na wypadek I ks. ~loucester i ks. Kentu, tudzież trzem pocztowy w zamku. 
niem specjalnych aktów ustawodaw- Jeit0 abdykac11. swoim kuzynkom I Listy te nadchodzą z Ameryki Fran-

h 'aki d • • • ku Kwestia finansowa iest dla Edwarda Z POKRZYWDZENIEM óWCZESNEGO „ W ń' . A ttj' ' 
czyc ł J ~ rzą ~lesie w związ z vm tem ważwejsza, że - jak twierdzą I KSIĘCIA w ALJI, I CJI, ęc;ier 1 us 1

• 

abdykacją 1 sulicesJą. Akty te zostaną koł• zazwyczaj dobrze poinformowane- a dzisiejszej!o króla Edwarda VIII. -
we wszystkich' czytaniach załatwione w 
ciągu dnia dzisiejszego i jutnejszego. 

Naogól panuje przekonanie, te 
KRÓL ZDECYDOWAŁ SIĘ NA .4BDY· 
KACJĘ W TRAKCIE NARADY RO· Plebiscyt ·w Hiszpa 

DZINY KRÓLEWSKIEJ, 
która to narada - Jak się dopiero ·teraz 
ujawniło - odbywała się wczoraj o go-

Anglia · i Francja czynią wysił~i, aby ~kłonić walczące 
strony do zawarcia rozeJmu 

dzinie 2 do 4 po poi. w t. zw . Royal .'ł:. 
Lodge, rezydenc)i księcia Yorku, poło- · · . LONDYN,, 10 grudnia. I terwen.cją inst~ukcje dla or2aniz.acji 
żonej w parku Windsoru. Przybyła tu (PAT). Dma 9 b. m: wieczorem ~· S. IstotneJ .kon~rol1. R~ąd~ . brytyJski : i 
k ól M tk M k • ż y k Z. ogłoslło następuiący komumkat: francuski zaządały rowmez od wYmle· 

r owa a a ary, sią ę or u, Rząd J. K. M. i rząd francuski w ciągu nionych 4-ch państw, aby zjednoczyły 
książę Kentu, książę Oloucester, księż- tygodnia bieżącego wymieniły między się one w tej sprawie w duchu praw· 
na Mary I br. Atblone, był również kró sobą poglądy o położeniu, wywołanym dziwego humanitaryzmu, by uczynić 
Edward, który udał się samochodem nie przez wojnę domową w Hiszpanii i nie· wysiłki dla położenia kresu zatargowi 
postrzeżenie wraz z księciem Kentu bezpiecz~ństwach, k~óre wynikają stąd zbrojnemu w Hiszpanii, 

. • . dla pOk<>1u w Europie. PROPONUJĄC POŚREDNICTWO 
ta.Jnym wyjsciem Pr.zez ~rzylegaJącą do Po rozważeniu wspólnym p0tożenia W CELU UMOŻLIWIENIA WYRAŻE· 
Fort Belvedere pos1adłos~ lorda Derby Francja I Anglia 4 grudnia zwróciła się NIA PRZEZ CALĄ HISZPANIE WOLI 
i prywatną drogą królewską parku do rządów Niemiec, Włoch. Portugalii LUDNOŚCI. 
Windsor do Royal Lodge. Zebranie ro- i ZSRR za pośrednictwem ich orzedsta· W kołach politycznych twierdzą, że 
dziny królewskiej miało charakter wicieli dyplomaty.cznych, aby oańs.t.w~ jeżeli powstańcy oraz rzad madrycki 
WYSOCE DRAMATYCZNY I NA NIM te P~~yłączyły się d? 'Y'. Brytan11 i zgodzą się na zawieszenie broni. wów· 

FrancJI w stwierdzemu sc1słego wyrze czas Anglia i Francja zaprop0nuią 
TO ZAPADŁA DECYZJA KRÓLA CO czenia się wszelkie) akcii bezoośredniej PLEBIISCYT W HISZPANII-: 

DO ABDYKACJI. lub pośredniej, zmierzającej ta lub Inną I *.* 
Członkowie rodziny królewskiej, a drogą do interwencji obcych państw PARYŻ, 10 ~rudnia. 
przede wszystkim królowa-matka Mary w zatargu i aby przesłały swoim dele- r (PAT) Korespondent Havasa z Tala· 
niewątpliwie odegrała poważną rolę w gatom w komitecie nadzoru nad niein- vera (p0 stronie powstańców) donosi: 

powzięciu przez króla decyzji, której 

dalsze odkładanie miałoby - jak twier- , Brak rąk do pracy we Franc1·i 
dzą tu wszyscy - fatalne następstwaj 
dla całego kraju. } IC'opalnie zgłaszają zapotrzebowania na robotników 

Londyn, 10 grudnia. Paryż, 10 grudnia. I do pracy, zgłaszając zapotrzebowanie na 
Przygotowania do abdykacji króla j Minister pracy zawiadomił urzędy po I 7 tysięcy robotników. Minister wzywa 

czynione są w gcrącz~ov:yrn tempie, ~re~,nic~wa pracy na terenie _całego kr~- departamental~c urzędy pośre~nfot~a 
d · Ed d VIII j t b d 1 JU, ze na skutek wprowadzenia 40-godzin pracy by rozwlllęły akCJę angazowania 

g YZ wa~ . ~s. ar. zo wyczer· n ego tyg?dni.a pracy, kopalnie żelaza we bezrobotnych do koDalń żelaza :we 
pany ostatmmi przeJsc1ami i chce opuś· wschodDJej Francji ode<zqwają brak rąk wschodniej Fial1.ci\. . 

Dnia 9 b. m. w walkach pod Casa-del
Campo poległ ks. Fernando Nunez, je
den z największych arystokratów hisz· 
pańskich. Książę Nunez był oficerem 
łącznikow~. "n gen. Varela. Pogrzeb od· 
był się w Talavera. 

• • • 
WALENCJA, 10 srrudnia. 

(PAT) Wydział prasy i propagandy 
komunikuje, że ustalono trasę, jaką od
bywają samoloty niemieckie. zdążające 
do Niemiec. Trasa ta idzie z Nadrenii 
p<>nad równiną Alzacji, WOJ?ezami, doli
nami ·Rodanu i Garonny, nad wybrze
żem Atlantyku i Hendaye do San Se
bastian. 

Eksploatacja bogactw 
w Abisynii 

Lille, 10 grudnia. 
(Pat) - Poważna grupa robotników 

włoskich, pracujących w północnych de· 
parlamentach Francji, opuściła Lille, uda 
jąc się do Genui, gdzie robotnicy ci ma· 
ją być podobno wcieleni do wielkiej stu· 
tysięcznej armii robotniczej. W najbliż· 
szym czasie, partiami robotnicy ci odsta 
wieni będą do Abisynji, gdzie użyci bę· 
dą do pracy nad realizacją gospodarcz&o 
go planu ek~oatacM bo.aactiw na.tura~ 
oych~~ -
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m!n 1r1 111r a1ar u na 01! m~r1a 
Ponure dzieje afer i zbrodni w stolicy ruletki. - Emocjonująca ,,rozgrywka'' przy 

zielonym stoliku międzynarodowych szpiegów, którzy postawili na kartę 
zdradzone tajemnice państwowe 

Szulerzy w dyrekcji kasyna w Monte Carlo 
(sb) Turyści, jadący z Nicei do Mo-J wien arystokrata. Ustalono, że wygrał kumenty, między innymi plany fortyfi. 

naco, przy wjeździe do tegio księstwa on większą sumę pieniędzy, nie miał kacji granicznych Francji, Niemiec, Au· 
w:dzą po prawej stronie Morze Śród- więc powodu do odebrania sobie życia. · ~trłi I Włoch. Kilku szpi1egów zb:eglo 
zi·emne a po lewej cmentarz. Znajdują Zni!kł on niespodziewanie i żadnego śla-

1 

po tym do Wl,och, gdzie zostali areszto· 
się tu wspanvale pomniki i grobowce. d'l po nim nie z.naleziono. Mimo iż ro- ! wani a Wicht osiedził się w San Remo. 
Za tymi arcydziełami sztuki istnieje wol- 1 dzina za odnalezieni,e jego wyznaczyła \i\'rócit po tym do Monacco, gdzie na
na przestrzeń. Nie ma tu żadnego pom- sumę SO.OOO franków, po!iicia nie zdo- ! dal p-obierał pensję w wysoko5ci 25.000 
n~ka, a ziemia jest gładka i zarosła tra- lala rozwiązać ponurej zagadki. I franków. 
W~\· A jednak i w t.ej części s~ocz~"".~ Najbardziej tajemnicze afery działy Niemniej awanturnicze byty przy~o
vnclu zmarlych, moz~ nawet w1~ceJ mz !)ję w tej popularnej Jaskrni gry przed ' dy braci francoisa i Józefa Blam:ow. 
tych, którym postaw10no wspaniale po-} wojną. W sal·onach Monte Cario uwijali I Byli onł bliźniętami. Wykorzystywali tę 
nmiki. Jest to cmentarz samobójców. się szpiedzy, którzy stali na usługach 1 okoliczność dla swych celów przestęp-

ne osób tu pochowano i jakie są i:h ' kilku państw ościennych i starali się od . czych. Francois Blanc był najsłynniej
nazwiska - tego nikt nie wie. W tej siebie nawzajem wydobyć tajne doku· i ~zym szulerem w Monte Carlo. Ofiarę 
części cmentarza spoczywa)ą ofiary ha· menty I jego padło kilkaset osób. Za katdym ra· 
zardu, które szukały w śmierci ukole- Wtajemniczeni opowiadają, że nie- zem przy pomocy brata wykazywał swe 
nia. Niektórzy odbierali sobie życie przy kt1rzy z nich w tajnych gabinetach sia-1„alibi". 
pomocy trucizny lub rewolweru, inni dali do zielonego stolika, a stawką były 

1 
Syn francois Blanca, który byt nie

rzucali się w odmęty Morza Sródzlem- właśnie owe tajne dokumenty. NaJbar- nmiejszym szulerem od swego olea w clą 
nego. dziej gk>śna byla w owych czasach afe- ! gu trzydzrestu Jaty sprawowat funkcję 

Opowiadają w Monaco, iż gdyby mo- ra pewnego księcia oraz znanych szpie· '.dyrektora domu gry. Dopiero zmożony 
żna byto -Obniżyć o kilka metrów po- gów międzynarodowych Jellinecka i Uh- ' ciężką chorobą musiaA ustąpić ze swego 
ziom morza, w poblłżu Monte Carlo zna· dego. Spólnikami ich byli dwaj dyrelcto-1 stanowiska. Po tym dopiero nastąpita 
lezionoby setki szkieletów. rzy kasyna l(urt i Wicht oraz przyjaciół . sanacja stosunków w Monte Carlo. Dy-

Licznie są ofiary które odebrały so- ką ich Seurat. 1 rekcja spoczywa obecnie w rękach 
bie życie albo też zginęły tragkzną Fantastyczne pogłoski krążyły na te-! dwóch poważnych finansistów i księcia 
śmiercią z rąk zbirów. Przed wojną zgi- mat dokonanych przez nich „tranzakcyj" i Monacco. 
nąl w tajemniczych okolicznościach pe- W rękach ich z.najdowały się ważne do- 1 

Zwierze„~ władaj~ce kilkoma iezykami 
Nadprzyrodzone zdolnosci ichneumona z wyspy Mann. -
Masowa halucynacJa, czy pomys,owe oszustwo larmera? 

(z) W toku rozprawy sądowej, ~aka . Nara.zie ni·e ustaf.ono, czy zachodzi tu ! rzy, oczywiście, zasilą obficie jego kie-
cdbyła się z powództwa redaktora po- wypadęk masowej halucynacji. czy też :I szenie. 
pnlarnego tygodnika radiowego, Ryszar §wiadomego oszusta ze strony pomyslo Sprawa „mówiącego i śpiewającego 
lia Lamberta przeciwko b. prezesowi ':itei rodziny farmera, pragnącej \V ten j ichneumona" jest prawdziwą sensacją 
spólkk radiowej, Sir Cecilowi Levitto- sposób ściągnąć na farmę turystów, któ· dn:a. 
wi i jego żonie ujawni1ono szereg zabaw- ~Cftte• „ ........ secaeeN~MeHGOH$9MNHll•••••••••MOH•eNł'1 
nych okoliczności. 

Sir Levitt mzpowszechniał pogłoski, 
iż Lambert fest nienormalny, co wyrzą· 6dy jeden z „brac~ s~amskich" umiera 
<iziło poważny uszczerbek Jego intere- Skutki nie~mmowił.ego zabiegu chirurgicznego 

somUbiegf.ego lata ukazała się w prasie (z) W Nowym JO'rku wydarzył się ! Nadto Simp!iccio, Uczący obecnie 28 
angielskiej notatka 0 tym, że na wyspie rzadki wypadek z t. zw. „braćmi siam- i lat, przejd21ie kurs nauki chodzenia. Bra· 
Man na farmie niiejak1egoś Irvinga poja- skimi", Godinami, z których jeden zmart ' cia Godina byli bowiem zroś~ięcl iye
•vił się mówiący ichneumon, władający na skutek zapalenia ptuc. cami, przy czym Lucclo Godma szedł 

Po jego śmierci lekarzom udało się twarzą naprzód, a Simpliccio musiał wo· 
killwma językami. w dr·odze zabiegu chirurgicznego oddzie bee tego chodząc, cofać się do tyłu. -

Ichneumony są to ni·ewielk'.e zwie- Jić od zmarłego pozostałą przy życiu .

1 

Obecnie będzie, oczywiście, chodził po-
12 ątka, bard210 rozpowsz.'echnione w hi- ,.połowę br.acl siamsklch„„„. Operacja u- dubnie jak wszyscy ludzie, t. j. twarzą 
a;ach, gdzie są szczególnie cenione jako dała się doskonale i obecnie Simpllcdo r.aprzód, co wymaga jednak pewnego 
postrach żmij. Oswajaj.ą się szybko i są f c·dina powraca do zdrowia w jednym I przygotowania w tym ki:erunku. 
ulubieńcami wielu domów, do tej pory z~ szpitali nowojors.kich. Mimo wstrząsu, wywołanego śmier-
nikt jednak nie sfyszał, ażeby rozma- Po opuszczeniu szpitala Simpliccio I cią brata i ntezbyt róż.owo z.apowiada-
~"iaty„. Godina będzie musiaił w dosłownym te- J<\cej si·ę pod względem materialnym 

Nadprzyrodzone zdolności i'chneumo- go skwa znaczeniu rozpocząć ~we życie j przyszfl{)ści, Simp!ri·coio Oodi:n~ pos;ada 
na z wyspy Man zainteresowały Sir od początku, ponieważ wraz ze śmiercią l w sobi1e jeszcze tyle hartu, że pociesza 
1iarry Price, znanego w Anglii spec)ali- br~ta stracił on swą dotychczasową eg· ! swą żonę - bracia poślubili dwie siostry 
stę demaskującego najrozmaitsze „zja · zystencję. Do tej pory l>owi.em „bracia 1-- i pamięta o tym, by podtrzymać na 
wiska okultystyczne". Udał się on na siamscy" występowali w musk-hallu, w duchu wdowę po zmarłym Luccio, która 
wyspę dla zbadania tej sprawy i zahrał którym numer ich stanowi! największą jest całkowicie złamana śmi1ercią swego 
ie sobą Lamb.erta. Ba~ani~ t~ nie pr7.~ atrakcję. męża. 
r.iosły carkowltegio wyJaśmema, lecz mi
mo to opierają·c się na swej podróży j 
Lampert napisał książkę o fenomenal
r.ym zwi·erzątku, którego coprawda nie 
widział, ponieważ ichneumon ukazuje się 
tylko swym gospodarzom. 

Boi bodów i bodiń 
Postacie z mitologii greckiet odżyły na wspaniałym 

przyjęciu londyńskim 

W książce swej Lambert pisał, że (sb) Jak wiadomo, w Anglii rozpoczął l trójzębem w ręku. 
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WOLNA TRYBUNA 
„TRACTU TEMPORIS" (micJscowość nie 

podana) ma list w redakcji „li. Expressu•', 
List zostanie przesłany po otrzymaniu dokład• 
neg adresu l zn:iczka na porto. 
„BORYS I<ARLOff 27" W KRAKOWIE. Licz 

ba wytwórni filmowych w Polsce nic Jest sta• 
ła, albowiem Jedne się likwidują - Inne znów 
powstają, poza tym niektóre wytwórnie zmle· 
nlaJą nazwy, spółwłaściciell, firmę, siedzibę Itd. 
Istnieją również biura, które nakręcalą !eden 
lub kilka filmów, po czym likwidują działał· 

ność. Takich sezonowych wytwórni jest dość 
dużo I prowadzenie odpowledncl cwdenclł Jest 
utrudnione. Ponieważ nie o 'to Panu przeclet 
chodzi, ale Jedynie o adresy kilku wytwórni, 
któreby ewentualnie reflektowały na polsldego 
Borysa Karloffa - poda!emy Panu następuJąe 

adresy „Agefilm", Warszawa, Marszałkowska 

111, Ordyński, filtrowa 7, „Siinks", Warszawa 
Swlętokrzyska 35. 

„ZROZPACZONA SIEROTA" Z POZNANIA. 
Droga moja, niech Pani będzie ostrożna, albo· 
wiem los I tak Ją dostatecznie doświadczył. 

Jeżeli owemu panu uda się uzyskać rozwód I 
zechce Panią poślubić - wówczas może sle 
Pani zgodzić, oczywiście o Ile zdoła pr:iynal• 
mniej polubić swego opiekuna I warunki mate· 
rlalne wYdadzą się Jeł odpowiednie. W kat• 
dym razie niech Pani nie dale posłuchu Je10 
namowom I trzyma się dzielnie tego, co raz P°" 
wiedziała, albowiem zaięte przez Nią stanowi· 
!;ko Jest naJzupełnleJ słuszne. Ma Pani okazJq 
obecnie do zdobycia własnego domu, opiekuna 
I niezależności. 1'1usi się Pani Jednak tak urzą• 
dzlć, ażeby oszczędzać I zebrać własny kapl· 
tal na przyszłość. W ten sposób bowiem skod· 
czy się Jcl tułaczka, cierpienia i ciągłe ponl· 
żenla. W każdym razie lednak uprzednio musi 
być zawarty legalny związek małteńskl. 

„NIESZCZĘśLJW A Z OC HA 777" Z KA TO· 
WIC. Jedno tylko może tłomaczyć niecny Po
stępek Jej narzeczonego, mianowicie to, że 

mógł o niczym nie wiedzeć, że dowiedział się 

wszystkiego wówcus, gdy Już było za zapóź· 
no. Dzisiaj nie ma Pani powodu do zerwania. 
Przede wszystkhn - kocha go Pani, więc po
cóż narażać się dobrowolnie na ból I clerpie· 
nie. Powtóre, gdyby na drodze Jel życia zna· 
lazł się Inny mężczyzna - musiałaby mu Pani 
opowiedzieć o wszystkim, -ateby postąpić ucz-
clwle - wówczas znów ten drugi mężczyzna 
mógłby mieć słuszne I powaine zastrzeżenia. 

htusl Pani w każdym razie dopllnować tego, 
ażeby narzeczony był również stale pod ople· 
ką lekarską I, żeby tak samo dbał o sl\1ofc 
zdrowie, Jak I Pani ł-0 czyni. Poza tym kwe· 
stla Waszego małżeństwa zależy w danej 
chwlll tylko I wyłącznie od decyzlf lekarza, 
który musi obydwie strony zbadać I wydać 
wyrok. Narazle winna się Pani kierować &er
cem. Należy się Jej nagroda za cierpienia, a 
Jeżeli tą nagrodą ma być miłość kochanego 
mężczyzny - więc nie widzę powodu, aby się 

lei wyrzekać. 
„JA CHCĘ" W RUDZIE PABIANICKIEJ. 

Należy złotyć podanie do OłówneJ Komendy 
Policji ~faństwowej w Warszawie zgłaszając 
chęć wstąpienia do szkoły dla policjantek. WY· 
maganla stawiane kandydatkom są duże. 
Przede wszystkim odnośnie zdrowia, które 
musi być nienaganne, dalej sprawności I siły 
ilzycznej, zdrowej budowy, odpowiedniego 
wzrostu ltd. Co do cenzusu, to zdale się, że 

wystarczy najzupełniej świadectwo ukończenia 

pełnej szkoły powszechnej. Niech Pani złoży 

podanie I załĄczy rysopis, podafąc dokładnie 

wiek, wzrost, wagę, oplsufąc stan zdrowia, 
wykształcenia ltd. Jeżeli załączy Pani znaczek 
na . odpowiedź - otrzyma z Warszawy dalsze 
wskazówki. 

PANI HENRYKA GW. W SOSNOWCU. 
Zgadzam się w zupełności ze zdaniem, wypo. 
wledzlanym w Jej liście. Oczywiście tego ro· 
dzaju postępowanie podyktował Par.i Je) zdro• 
wy instynkt samozachowawczy. 

ir.lmeumon mówi płynnie po hindusku się obecnie sezon balów i przyjęć. Sensa ! Dwoje jego dzieci zostało ubranych 
i angielsku a nawet po rosyjsku i hisz· ~ją dnia w Londynie jest wspaniałe przy ' jako bogowie Mars i Kupido. Czu wietie że 
pańsku, zna kilka piosenek, których U· i jęcie, które odbyło się w pałacu Sir Ha· j' Stroje gości były niemniej ekscen- N . ., n• 
czy go 19-letnia córka farmera Irvinga, nliłtona Granta, byłego wicekróla Indii. 1 tryczne. Reprezentowani byli wszyscy - w Belgradzie zmarł Michał Milo/-
\Varrey. z okazji dojścia do pełnoletnc.ści jego bogowie i boginie greckiego Olimpu. kawie. Byto to w dniu 28 livca 1914 r. 

Sąd uznał, że mimo fantastycznej tre- córki odbyt się „Bal bogów i bogiń". ! O północy słiużba podawała dla ochlo Milojkowic strzelił wówczas do żolnie-
ści książki La,mb.ert~, Sir 1:-evitt n.ie m!a~ Sal-ony Sir Granta zost~ly ud;~oro- \ dy ambro~ię i ~ektar. Poniew~ż z cz~- rza austriackiego, 'który miał zamiar 
prawa rzucac c1ema na Jego zdolnosc1 I wane w sposób starogrecki a gosc1e o- ; sow greckich nie zach.owaty się prz:p1- wysadzić w powietrze most na rzec~. 
umysłowe, wobec czego skazał go na trzvmali polecenie zjawienia się w stro- · sy oo do sporządzania tych trunk::>w, Nastęvnego dTZia artyleria austriacka 
zapłacenie kary w wysokości 7500 fun-; iach używanych przed kilku tysiącami zrobio·no je według przepisów.„ amery- TJrzystąpila do bombardowania Belgra
tó~ szterlingó~ oraz na poniesienie po-

1 
lat. Solenizantka zjawiła się w szatach ; kaflskich. Stół zas~awiony byt potr~v:a- du. Wojna została rozpoczęta. Za za· 

każnych kosztow sądowych . e~ipskiej bogini niebios_ Istar, a matka 1 mi przyrządzonymi wedtug przep1sow sługi swe otrzymał Miloikowic awans 
Sprawa sąd-owa sp~tęgo~a!a z.ai~tc- ! j~j reprezentowała grecką hoglnię dob-1 z przed kilku tysięcy lat. „Bogowie" na kavitana. 

resowanie Anglii. dl~ taiemrn~zego m1e~z . robytu _ Ceres. Sir Grant zjawił się I b:lwili się ochoczo do rana„. - f afoni~ ?alety, .~o. naiblf-rdz!ei 
k:.u1ca farmy Irvmgow. Wspolpracownik w stroju boga morza Neptuna z wielkim · zdrowJ cl . .11anstw n.a swi~cie. Nze~tore 
„Daily Expressu" spędzli na farmie całą . ·~~ ~.s•• ,~0~v-~~"'~~~<e>r,.oe-""<.>~~~••••••c~• choroby _.rak ~all lub angina vectons ~ą 
noc, oczekując ~apróżno ukaz~nia si~ za- j . • tam wogole ~zeznane. , f!otychczas me 
gadkowego zwierzątka. Irvingowie u- N• Ś • •bl d •e•S ym zanotowano 1eszcze am Jednego wypad-
przedzilii go, że ichneumon unika reoor- : 1e Ci@ pomoc naJ e Ol j z ku choroby raka lub zgonu wskutek ata .... 
terów... I _ ku serca. 
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(gr~ ~ó:zk~:~t~~E~~~i~l.l Ech:a potworn° o dz·1ec·1obo' 1·s1w~ 
Eg~:i. ~~~ =~~E:!~:.fi~~~~~: I . u ~ . u 
rowiecka odniosla przy maszynie skrę-,UJ~ła przaz policje Burdalakowa była już matką troJaczkó\V i błiźn~ąf.-, ~~~~~~~i:~==~ p~::~~::~ś~ t:~:7i!~ Dsme dzł1cko powiła w mieszkaniu dozorcy 
serca. Łódź, 10 grudnia. żytniej, Jeden z lokatorów 1 tefl? domu licy.jnil. Del~~owani ina ~~ejsce wy:wla• 

Poszkodowaną przewieziono w sta- (.gr) - Brz·ed ikilku dniami donosiliś- znalazł w ,dole ~t.ęp<;>W{'"!ll zwłoki nowo· dowcy ?Sbhh, że zib1rodmczą matką. by· 
nie poważnym do domu, gdzie podda- n:iy 0 strasznym odkryciu, dokonanym w rodka. Dziecko JUZ Ule zyło. ła. N,1ari1.i11D.lla. Burde~akowa, bez stałego 
no ją dalszej kuracji. dollllU p.rzy ul. DrewnowsJ4ej, przy rogu o odkryciu powiadom~ono wła:dze po m1J.eJ1S·ca za~Letszkainia. ~ .Burd~lakowa 

w e!5!i&i „ ukrywała. się ;przed IPO:hąą 1 dnpiero pod 
.czas iin.tesywnych poszukiwań znalezi<>-

Ui el WY k łe 1amn~óiUwn i o ny mai1tra f a~nnne10 ;~1:.U$~5:~ 
nej 21. Przed ikilku laty rozeszła się ona 

Desperatka rozbiła butelke na drobne kawałki i spożyte szkło pop!ła alkoholem :~::Zwi; !. =~:sa;nute;~1!;ri: 
. Lodź, 10 grudnia dze, że Klernowa, przed wypiciem wód ma pewnnści, czy uda się desperatkę Powiode'm .separa.e;ji były clą,t!łe kł6t· 
(gr.) - W niezwykły sposób usiło- ki rozbiła butelkę ćwierćlitrową na dro uratować. .nie i waśni na Ue niedostatku. Burdel&· 

wała w dniu wczorajszym pozbawić bne kawałki i odłamki szkła wsypała Jak się okazuje. Klemowa, tona maj 
1 
kowa wreszcie op.ui§ciła męb. 

się życia 37-letnia Linda l(lemowa, za- do szklanki, w której znajdował się al· stra przędzalniczego fabryki przy . ul. 1 · Mał!onkowie wiidywali się jeiłnalt 
mleszkała przy ul. l(illńskiego 225. 'kohol. Wierzbowej 10, jest o 11 lat starsza 1 baiidzo często. Mieli łut ~e sobą 7-ro 

Przybyły do desperatki lekarz pogo Klemowa wypiła duszkiem wódkę od niego. W ciągu siedmiu lat pożycia! dzieci1 z ~rvch żadne nie pozostało 
towia miejskiego stwierdził, że Klemo· wraz ze szkłem. małżeńskiego przyszło na świat dwoje! przy życiu. Bul'ldelakowa bowiem, po. 
wa napiła się sporej dozy alk<>holu, ob- Nieszczęśliwą kobietę przewieziono dzieci. Ostatnio jednak poczęto się psuć I' dłuższej kuracji w jednym ze szpitali 
ławy jednak wskazywały na to, że nie 1 w stanie poważnym do szpitala Ubez- w cichym gniazdku rodzinnym i praw-, ł~dz:ki·ch, nie donosiła płodu i wszystkie 
tylko zatrucie było Powodem złego sta I p. ieczalni Społecznej. Grotne są je dy-, dopodobnie na tle dużej różnicy wieku i ~uemal niemowlęta przycbod~iły na 
nu desperatki. . nie skutki obecności potluczonego powstawały częste awantury 1>omię„ swiat po 7-..mlu miesiącach •• 

Dalsze poszukiwania upewniły wła szkła we wnętrznościach i narazie nie dzy małżonkami. Pierws:zy poród odbył S1ę w k!linłce 

Tragiczne dzieje b. oficera austriackiego:~~~_jl~~ 
- ,.. _ _ _ _ _ · _ _ dwojaczki, późni ei dwa porody po ted· 5maerc rodziców - domu l l t::Qda<.1• wmelk1uef!o mma,Jqłiko nym dziecku, d wreszcie ostatnie dziec• 

zl„mslcteao na W4ędrze«:b.-1Jrz~dnik mln:isiłerslfwo olia- •ko, ki6re mogło rvć,. - wmu~one zoata 
rq kobie•u·••Pletta. - Smulii:aa spowiedź osker~onedo ło iednak' przez BuTdelakow,. do dołu 

o kradzież przed sqdenm w auńc:uc:ie. I kloo,:::1~ się, ~e Bu:riCtelak'owa I to 
_ _ l.dcut. 10 grudnia: p0sadę ·w ministerstwie slJł'aw zagra- Od tego cza.su Sii.11ber staczał sH; co· dziecko miała ze swym b. mężem. Nie.-

P'1"zed. sąaem grodzkim w Łańcuc~ nicznych. raz niżej. Wydalony z Węgier wędro- niowlę powiła ona u diozorcv domu przy 
toczyła SJ.ę rozprawa ])I'Zeciwko b. ofi· Złośliwe fatum postawiło na drodze wał od kraju do kraju, aż wresz.cie prze ul. Drerwn-owsikiei i tuż nastcpnego dnia 
cerowi austrJac~femu Moritzowi SHbe· jego życia J>l~~µą .kobietę, w której ~a· kroczyt koło Sławską granice Polski. clolton,AJa ,zbfodni. _ 
rowi. oskairźonemu o kradzież kurtki Ja· kochał się bez parnię-ci. PewneJ?:o dniia, Po rÓożnych przygodach zatrzymał POIIllimo licznego potomstwa Buxdela 
klejś w)eśniacz.ce. W · ~ziajle, w kt.óryin, praicował SHber, się w Łą.ńc.u.cie; ~dzie uz:zwtriZ.vmano go k_:.Owj~ tyli w niezigodzie. Młoda kobie.t" 

Podcza~ rozprawy oslkarronv opo- zginęły ważne dokumentv. za kradzież. W wyniku rozprawy sąd nachod.ziła stałe męża i doma~ła się od 
Wiedział sądowi traalczne Jrolełe swec<> Jak silę okazało ukochana młodego skazał Silbera za kradżle~ I nielegalne niego alimentów. Burdelak mv:skał ostat 
życia, które zepclmęly go na dno ne· urzędnika była szpiegiem i dokumenty przekroczenie granicy na 2 miesiące nio pra•cę u jednego z przeid:siębiore6w 
dzy. SiJber urodzdł się na Wegrzech.

1 

te skradła. aresztu. Ponieważ za•Uazono mu dorożkarskich i ze skromnych dochodów 
jako syin bogatych właścicieli ziem- Padejrze·nie padło również i na Sil- areszt śledczy, po rozpnwie odstawio· utrzymuje tSieibie i rodzfaę. . 
Siki.eh. Po wkończen~u szkoły średniej bera. Z p-owodu bra1ku dowodów winy I no Si!bera do granicy czechosłowac- Pr.zed kiJl.ku dniami d·o·szlo do a.wa?-· 
wstąpil do wojska, a naistę.pme brał u-, został on wprawdzie uiniewinniony, le.cz kiej. iury na ullfoy. To Burdelaikowa, będą-c: 1e 
dzk\l w wojnie. straclł posadę. szcze w oidimfonnVltD. strunie, domagała się 

Po wojnie w.róctł on 'do "domu jako Mli&łiQI „ e i@ w 1e• a z 4 - od dorożkana kilku złotvoh. Zagroziła 
poru~zttik. Tymczasem SlilbeirO'Wie ia-1 p f Ef ER Pi·otrkowska LIK'••i DACJA! ona mętowi, te i·e:żeli odmówi. iei stałef:!o ciągnęli duży dług na maja.tek. a ponie- HENRYK w wispaTci~ pieniężne~o, krwawo się z nlln 
wat nie mogt; wykonać swvioh zcbo· N2113 Wyprzedaż za BEZCEN I rozprawt. . _ 
wiązań wierzyciele postanowtiU Zllcy· w *M'M'!MS& m•a• 4 Raz nawet groziła, te obleje Jto kwa· 
t<>wać ich włości. illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~Jlll!lllllilllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllfllilllll!llllllll!illlllllllllllllllllllllllllll.:l !li Hlll!illllllll sem solnym, jeżeli będzie się aprzedwiał Chory ojciec zmarł w dndu UcytacJi1 jej żą.daniom. . _ 
a w parę godzin p6źn)ef zakończyła Nie bedzie w Lodze podwo"rnk-studz·1en . ~ładz.e śl~dcie ipueku.~ły . sprawę życie matka poruiciintka. • 

9 
~ I. 9 ~ dz1ec1obó1czym do d~pozyc11 sądu. 

zrozpaczony młodzieniec tarunął sle. I --
na swe życie, został <>n Jednak urato- Nowa arteria komunlkacyina przebita zostanie kosztem 
wany. Ze szpitala wyszedł Jako nę- pół miliona złotych Kradzieże przedświąteczne 
dza~~ ·pewnym czasie szczę~cle j . ~ódź! 10 grudni~. I nabyć ł zburzyć <>koło 40 ,ruder oraz z~-

1 
d kl 

uśmiechnęło się do Silbera gdy± dostał (v) Oddział re.gulacJ1 miasta wyło~y kupić szereg placów. Koszt nrzebtc1a Popyt na cudze kury in !I 
••••••••••' ••· ••• najb1iższych dniach do przeglądu plany I ulicy 01b1i-czony zostal na pół milłona zł<> Lódt, 10 grudnia. 

zabudowy około 30 ulic. które winny tych. (gr). - Wczorajszy dzień minął w 
Poźar przy Ul być pOSZerzone. Nowe domv. budowa-1 R·oiboty nad przebiciem nowei arterji policji pod znakiem kradzieży drobh1. 

St dol! I -- eJ 18 ; ne przy tych uJicaoh będą musialy być . komunikacyjnej zosfaną rozpoczęte po Szereg osób zgłosiło kradzieże z o n1an : o kilka metrów c<>fnlęte od dotycbcza- otrzymaniu na ten cel 'kredytów. komórek, mieszczących się w podwó„ 
ł.6dź, 10 ~rudnia. I sowej ~inii budynków. JednoczeŚ!nie oddział regu!lacji mia- rzu, przy czym złodzieje upatrzyli so-

(gr) - W domu ptzy ul. Stodolnianej Obli1czony został również kosztorys ista opracowuje obecnie zmiany w pła- bie kury, gęsi i indyki. Kradzieże tego 
18, wybuchł nocy ubiegłe·i poza.r. - Na I przedłużenia ulicy St<>d<>lnianei,. ceilem lnach zabudowania bloków mieszkał• rodzaju powtarzają się rok rocznie 
mi<etsce zjechały dwa oddziały straży. - odciąiźenia uUc: Nowomiejskiej i Zgier-1· nych, zwłaszcza w centrum Lodzi. przed świętami. 
Okazało się, że w nie.ruchomości Ta.li sh.iej, począwszy od Bałuckiego Rynku I Zezwolenia na budowe domów, skła· Katarzynie Balcerzak (Gliniana 1:3), 
Adamczykowej zapaliło się drzeiwo w a:ż do Placu Wolności. dających się z frontu ~ trzech oflcyin na skradziono z komórki 4 kury i kaczkę, 
szopie Chaima Erdber,!!a. Potar przybrał PrzedłUJżenie ulicy Stodo.Jniianei pO· i wąskiej przestrzeni - nie beda udzie- Aleksandrowi Migdalskiemu - Trenk
groźne rozmiary. Po godzinnej akcji, ok. łączy ul. Zgierską z ul. za.ch<>dnłą. f Iane. Podwórka - studnie znlkna z cza· nera 58 - dwie gęsi, Felicji Leisowej 
godziny 2~ej w nocy, ogień u.g.aiszono. - W tym celu miasto bedzie musiało (Wilcza 11) - dwie kaczki i jednego in-
Przyczyna wybuchu pożaru nie 2lO:;tała dyka i Józefowi Łukaszewskiemu (Wa-
narazie ustalona. · · 'at 4 4 •JL.. - - ~- welska 22) ~-pięć kur. 

ffł10ao.n1„ 1n1eJS11111I Na.razie nie został? ustalone.' czy 
Tragiczny wypadęk Jak się dow1:iduJemy wybory wtac1z mie1- od piątku dnia is bm. do dnia 2a. aruc1nia I kr~qziety tyc~ dokonali zawodowi z~o-w ., a bryce skich nie zostaną dokonane na pierwszym PO· włącznie sklepy otwarte będą do godziny 9-ef I dzieJe.' czy tez amatorzK dobrych obia-1 

Lód. 10 g d . ! siedzeniu nowej Rady Miejskie! Jakle odbędzie wieczorem. W ostatnią niedzielę przedAwlątecz 1 dów 1 „wesołych świąt • 
(~r) - We fabryce wfdz.ewiski~.j nM~- : się dnia .17 bm" ną, dnia 20 bm. sklepy mogą być otwarte w go- p dł ł d li 

nuiaktury przy ul. Rokicińskie; uległ wy ! Termin posiedzenia wyborczego Wyznaczo- dzinach od 1 do 6 po południu, zaś w wigilię a z g o . u na u cy 
.l.k . bot ilk1 S an ny zostanie przez pana wojewodę w nalbli1;- świąt, dnia 24. grudnia tylko do godz. 6-eJ. Lód.Z, 10 grudnia pau: owi przy pracy ro n zczep - * * 

Kamiński (Gromadzka 10, na Widzewie), ' szym czasie. NaJprawdopodobniei Jednak wy- * ~gr). - Na P1acu B?ernera z_naleziono wczo-
któremu spadła dużych rozmiarów becz bory władz samorządu łódzkiego odbędą się Władze policyjne przeprowadziły rewizlę w 

1 

~a1 bez prz_Ytomnośc1 66-letmego Antoniego 
ka na re·ce. Poszkodowanemu ud:detlił po leszcze przed świętami Bożego Narodzenia. lokalu Stronnictwa Narodowego. Podczas .re- ~kwd1 arczybnskkieg1 ?• bezdomnego, który z głodu - * * · ·· k t' · ,_ il 'ć pa na ru u 1czny. mocy lekarz poń ołowi.a Czerwoneńo „ .

1 
w1z11 za wes tonowano w1ę„„zą os „paragra- N' ,

1
. ś . . . 

i:. - • • 
0 

• • • 1 · " • . I 1eszczęs 1wemu po p1eszyh przechodnie z Krzyża. Kamińs:kieigo p.rzeiwtezi.ono d~ W. p~zyszłym tygodnm rozpoc~yna się okres > ow , . kastetow, ~ałek gun_iowycb, rurek zelaz- pomocą. Po nakarmieniu denata, wręczono mu 
arnbulato.rium sz:Mtala Uhez.01eczahni przedsw1ąteczny w czasie ktorego sklepy lnych itd. Szczegoły rewlzb trzymane aa w ta- oieniadze na klika ctni tycir.. 
Społ.eczne:j. J 1>tWarte będą o dwie godziny dłużel. PociąwszY 1emnfoy. · . 
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PROGRAM ROZGł.OśNI ł.ODZKlEJ 

POLSKIEGO RADIA. 
CZWARTEK, dnia 10-go llrudnła. 

12.03-12.40: Zespół Haliny Adam· 
~-Gtooamanowej. 12.40-12.50: Dzien.n,)k połu· 

awy. 12.50-13.00: uOd czego zaczynać w 
llOspodarsiwie świe.to scaLonym" - pogadanka, 
wygłosi Józef Zdzienicki. 13.00-14.00: Koncert 

tycze6. 14.00-14.57: Przerwa. 
14.57 - 15.00 J;.ódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodarcze 
15.15.-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40-..15.55: Odpowiedzi na llaty w sprawa.eh 

teclmicz:nvch - udzieli Wacław Janicki. 
15.'.55-16.00. O wszystkim {>O troszku. 
16:,00-16.20: Muzyka (płyty). 
16;20--t.6.35: „Chwilka pyta6" - pogadaoka clla 

dzieci starszych, w oprac. W. Frenkla. 
16.35-17.00: Kollcerl orkie.s>triy reprezentacyjnej 

ItP.W. pod dyr. Jarosława Leazczyflakie_ 
go (z Katowic}. 

17.00-17.15: 11Na wywiadzie społecznym", po· 
gadanka.-wygłosj Olga Ustun.ska· Wróblew· 
ska (ze Lwowa). 

17.1~17.50: K"Oncert kamera.Iny. Wvkonawcy: 
Ludwik KurkiewiC2, Stanisława Tawrosze· 

.Odbiorniki ,REX' zuiywaJ11 

. mlnlm11111 prądu. JtU przy ograntczntku 
50 watt. zastlanle odbiornika motUwe 1est 
p~zy jednoczesnym oświetleniu pokoju, 

Radlo·Ralcher 
t.6di, ul. Piotrkowska 1'.'ł2 

wicz, Władysław Wio-chniak, Miecz. Szaleski, 
Zofia Adamska, Ludwik Urstein. 

17,50-18.00: „Książka i Wiedza". O ksieitce 
Goldschmidta. 11Wstęp do nauki o życiu" -
wygł.osi prof, Stanisław Sumiński. 

18.00 __:. 18.10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.12: K•omunikat śniegowy z Krak.owa. 
18.12.-18.16: Wfadom•ości sportowe ogólne. 
18 16-18.20: Wiadomcści sportowe lokalne. 
18.20-18.35: Mieczysław Fogg - śpiewa (płyty). 
18.35-18.50: Pogadanka ge>spodarcza p. t. „Jak 

za'Opatrufe się Łódź w ryby" - wyllłosi int. 
Fra.ncisz~k Ostrowski. 

18.50-19.00: Pogadanka aMualna. 
19.00-19.35: Oryginalny Teałr Wvobraźni: Pre

miera słuchowiska J. Morawskiej „Trzecie 
i asta'l1!,ie drzwi". 

19.35-20.30: „Godzinka w Wiedniu". Wyko· 
nawcy: Helena Zbomska-Ruszkowska - 10_ 
pratt, Jacques Marmor, Wacław Geiger 
(z Krakowa}. 

20.30-20,45: 11Pl'ogram niepodległości przed srtu 
lafy'' - odcizyt, wygłosi dr. Marian Tyro· 
wicz (ze Lwowa). 

20.45.....20.55: Dziennik wieczorny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.()()..:...22.00: VIII audycja z cy_klu 11Sylwetki" 

k~nq~torów polskich". 11Witold Maliszew
lłk.i". Wvkonawcy: Orkiestra P.R. pod dyr. 
Mieczysława Mierzejewskiego, Hanna Dick· 
stein, Irena Bardy. Słowo wstępne wygłe>si 
"Jerzy Freiheilter. 

22.00-22.55: Koncert orkiestry włleóskiej (z Wil 
na}. Muzyka operetkowa. 

22.55-23.00: Ostatnie wiadomości dziennika ra
di.o.wego oraz komunikat meteorcLolficzny. 

'AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.30 BUDAPESZT: „Wenus z Milo", -

Hubaya. 
19.55 RYGA: Koncert symfoniczny. 
20.50 PRAGA: Koncert symfoniczny. 
21.00 RZYM: „Himelda" - opera. 

ADRIA: - „W cieniu samotnej sosny". 
CASINO: - „Anthony Adverse". 
CAPłTOL: - „Kain i Mabel". 
CORSO - I „Czarne Róże" II. „Droga 

serc~" 
EUROPA: - „Tajna brygada". 
GRAND-KINO: - ,Jestem niewinny"„ 
METRO; - „W cieniu samotnej sosny". 
MIRAŻ: - „Jadzia". 
PALACE: - ... Jej Wysokość tańczy walca". 
PRZEDWIOśNIE: - 11 Panienka z Poste Re-

stante". 
RAKIETA: - 11Kfo ostatni całuje .... 
RIALT01 - "Jej pierwszy całus". 

~~~~~ 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś, w czwartek, o ~·eh„ tl.30 wieczocem 
po raz 21-szy 11Moralność pani Dulskiej" z J 
Chojnacką -· Ceny· zniżone. 

TEATR POLSKI 
(Cegielniana 27). 

Dziś i dni na·s-tępnych „Wesele" Wyspia6· 
skiego w wykona•niu doskioaia<le zgranego zespo· 
łu Teaitru Po.lskiego. 

Reżyseria H. Moryci6skiego, Wnętrze - St. 
Węgrzyna. Początek o godz. 8.15 wiecz. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

W przvgo.towaniu „Pastorałki" Leona Schil
lera. Przepiękne to widowisko oparte został'O 
n.a dawnych !"Jlaropolskich tekstach i oryginal
nych melodjach. 

;( --------- --,..~- - - ... ~---

Dancing „ TABARIN" 
Występy nowozaangażowancgo zespołu arty
styczneo-o na czele z dwiema gwiazdami Hol 

0 

lywoodu „HOLLY·SISTERS" 

Nr. 34 ł 

Cała Łódź Diesie pomoc bezrobotnym 
Wielka zbiórka piani~dzy, odzieży i żywności na świeta dla na_błed· 

DiBiSZYCh. - ,,Gwiazdka'' policii lódzkłej . 
Lódź, 10 grudnia. wy, Kupców i innych. Zbiórkę pienięż- Dnia 14 grudnia nastąpi otwarcie bez 

(v) Na wczorajszym posiedzeniu Ko- ną na ulicach miasta przeprowadzać płatnej kuchni, zorganizowanej i utrzy
mitetu Pomocy Zimowej w Radzie Miej będą panowie, natomiast w lokach zbie- mywanej sumptem oficerów, urzędni· 
skiej uchwalono, celem przyjścia z wy- rać będą datki panie pod przewodnie- ków i Rodziny Policyjnej. Kuchnia, ta, 
datniejszą pomocą najbiedniejszym i twem p. prezydentowej Godlewskiej. mieszcząca się przy ul. Wierzbowej 
bezrobotnym w okresie świąt Bożego Zbiórka na ulicy trwać będzie od godzi- Nr. 10 wydawać będzie 500 obiadów 
Narodzenia, zorganizować zbiórkę pie- ny 10-ej do 3-ej, natomiast w lokalach dziennie. 
niędzy, odzieży i żywności. zbierane będą datki w ciągu całego W dniach 18, 19 i 20 policja przepro· 

Akcja zbiórki odzieżowo • żywnoś- dnia. wadzi zbiórkę odzieży i żywności. W 
clowej przeprowadzona zostanie w W wykonaniu inicjatywy Komen- tym celu wyjadą na miasto udekoro· 
dniach 18, 19 i 20 grudnia przez policję danta Głównego P. P. gen. Kordian-Za- wane samochody ciężarowe, na któ· 
łódzką. morskiego, komendant P. P. w Łodzi p. rych znajdować się będą cztery panie 

W niedzielę, dnia 13 grudnia odbę- podinspektor Elsesser • Niedzielski zgło z Rodziny Policyjnej i trębacz. 
dzie się na ulicach miasta zbiórka ple- sił następujący wniosek: W ramach ty- Samochód będzie eskortowany przez 
niężna pod hasłem „Cała Lódź niesie godnia pod hasłem „Policja na gwiazd· dwuch konnych policjantów w galo· 
pomoc najbiedniejszym i bezrobotnym" kę bezrobotnym" przeprowadzone zo- wych strojach. Na sygnał dany przez 

Ponieważ w dotychczasowych zbiór staną różne imprezy, z których dochód trębacza - należy znosić lub zsyłać 
kach brakło przedstawicie1i wolnych przeznaczony będzie na rzecz pomocy przygotowane paczki żywnościowe i z 
zawodów i inteligencji, komitet posta- zimowej. Poza tym policja urządza dla odzieżą • 
nowił zwrócić się do lekarzy, adwoka-/blednych dzieci choinkę we wszystkich' Rozdawnictwo darów nastąpi Jesz· 
tów, techników, Zw. Oficerów Rezer- lokalach komisariatów P. P. cze przed świętamL 

Kronika fabryczna 
Korespondencie ,,Expressu'' z łódzkich zakładów przemysłowych 

SPRAWA LOPP·u NA TERENIE PA· ciszewski oświadczył, że przy zapisy· ZEBRANIE U MilLLBRA. 
BRYCZNYM. waniu rolbotników do LOPP·u nie nale- Miiller, 10 grudlnia. 

Union Textil, 1 O grudnia. ży stosować przymusu, lecz ich uświa· W nasz.ej fabryce (MillJer, Rluda Pa· 
W zeszłym tygod:niu odbyło się w damiać. biankka) odhyło Sie zebrani'e zwołane 

naszej fabryce zebranie robotników. W Jeśli chodzi o pomoc zimową to tu- przez delegatów Kmina i Różan.owskie· 
porządlku dziennym były sprawy: 1) taj robotnicy mają wolną rękę. Z włas· go. Delegatom chodziło, aby robotnicy 
LOPP-u, 2) Niesienia Pomocy Naibied· nej woli ile zechcą tyle mogą ofiarować zapisywali się do związku zawodowe
niejszym i 3) SprawY związkowe. Refe· na najbiedniejszych. fo) go. Na apel delegatów kiilkunastu robot· 
rowal delegat Cieślak. ZMIANA NAPĘDU PRZY MASZY· ników odpowiedziało podpiJsandem de· 

Robotmicy dowiedzieli się, ie spór NACH. klaracji związ;koWYah. (a> 
jaki wynikł między administracją fabry. Gampe, 10 grudnia. 
ki a robotnikami o należenie do Ligi W dniu dzisiejszym robotnicy ma.Ją NAOLA SMIERĆ PRZY PRAC~. 
Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej, otrzymać wymówienie. Jest ono zwia; K„ Hofirlchter, 10 gru~rna. 
doszed; do uszu pułkownika Barciszew· ume z dłuższym postojem w czasie Dozorca fabryczny Urlatowsk1 WY-
skiego, Komendanta LOPP-u na woje· świąt. W czasie Postoju fabryka Gam· szedł na ulicę do pracy, gid:zie zmarł 
wództwo. P. puJk. Barciszewski zj~; . pe (ul. Żeromskiego) wymieni dotych- nagle. . . 
chat na teren fabryki i odbył konferell'" I czasQWY napęd przy maszynach na mo· . Pogrzeb Urfatowsk1~go od~ył się w 
cję z administracją fabryki i z.. delegata- tory elektryczne. Potrwa to zgórą do u~1egłą sobotę. Pr.zy udz}a~e w1~~u robot· 
mi. Po zapoznaniu się ze sprawą p. Bar· trzech tvgodni. mków. Z ram1ema adnnmstracn zak.ła· 
••••••••••••••••••••••o•••••••••••••••••••••••••••••••• ••o•H dów Karola łioffrichtera · (ul. Kątna 15) 

uczestniczył w pogrzebie p. Beck. kie· 

Piękna choinka 
w każdym domu ... ... „„ ...... a-11m1„„„ .......... 
już za Zł. a.30 

Najefektowniejszy komplet choinkowY w ce
nie Zł. 8,30, zawiera: przepiekne ozdoby szkla
ne, girlandy, lichtarze, zimny ogień, włosy 

anielskie, śnieg, nici srebrne. aniołki. Dla Jesz· 
cze większej choinki - znacznie zwiekszony 
komplet, gatunek •. Rekord" za Zł. 10.30. Kom
plet ten zawiera nadzwyczaj urozmaicone i pię
kne ozdoby choinkowe. Komplety ozdób choin· 
kowych wysyłamy w specjalnych pudelkach 
zabezpieczających całość. Wszelkie zamówie· 
nia wYSyłamy pocztą. Płaci się przy odbiorze. 
Adres: L. Poznański, Warszawa, I. pl. Napole· 

i ; .J ona, skrytka poczt. 806. 

···········~··················································· Zgcie Pabianic 
SCHWYTANIE ZŁODZIEJKI. wiosny robić okrężnej drogi przez Rzgów. 

Przed paru dniami skradzione zostały pie-

rownfk tkalni. 
S. p. Urlatowsiki miał już przeszł<1 

60 lat. 

INSPEKTOR PRACY WE f ABRIYCE. 
Eisenbraun, 1 O grudni a. 

W zakładach :Eisenlbrauna przy ulicy 
ul. Kilińskiego odbył kontrole Inspektor 
Pracy. Między innymi p. InSPektor za· 
lecil unormować kilku starszym roibot-

1 nikom na przędzalni czas pracy w ten 
! sposób, aby administracja nie zatrudnia· 
·ta ich po 14. i 16 godzin na idrzień (dwie 
1 zmiany), lecz narmalnie, zaś w miejsce 
zluziowane przyjęła nowYch robotników 

** .. 
Niezależnie od świętówek, jakie mie· 

liśmy w bieżącym tygodniu (poraz pierw 
szv zaczęldśmy pracować dopiero w śro 
dę) będziemy pracowali. z powocJ.u bra· 
ku zamówień, zam1ast jak normalnie 8 
godzin - tylko siedem. (a) 

niądze w ilości zł. 25 ze sklepu Cicheckiej Re· PODZIĘKOWANIE. 
giny przy ul. fabrycznej Nr. 18. Jakaś kobieta Zamieszkały przy ul. Leśnej Nr. 2 Rudnicki 10. GRUDNfA 1936 R. 
wyciągnęła z szufladki gotówkę w chwili gdy I Stanisław I?Odczas bytności w lłrzędzie Skar- . Podczas dzisiejszych godzin rannych dr:la-
wlaścicielka sklepu była zajęta pakowaniem to-1 bowym dnia 30 listopada rb., wyjmując z kie-j laią pomyślnie wpływy dla spraw ser cowycb 
waru. Policja r~poczęla poszukiwanie I po- 1 szeni papiery uranii dwa banknoty po zł. 20 I ~raz interesów handlowych. Do godz. 10-ei ll\'0-

szkodowana rozpf>znala sprawczynię kradzieży na ziemię. zemł' także z powodzeniem ub i egać się o llrD· 
w osobie Stusio Janiny i jej córki Eugenii, Pieniądze te znalazł urzędnik i;;karbowY p, tekcię lub poparcie osób wplywowych i zawie· 
zam. przy ul. Warszawskiej Nr. 51. Antoni Klemżyński. rać układy. Następny okres zapowiada sie go. 

W chwili kradzieży obie sprawczynie znal- Po udowodnieniu, pieniądze otrzyma! po- i r~ej. Naraż~ni. jesteśmy na straty materialne i 
dowały się w skleJ?ie. szkodowany, który za naszym pośrednictwem . ~1epor?zum1eme z osobami starszymi i przelo-

sklada podziękowanie p. Klemżyńskiemu. I zonym1. Począwszy od godz. 13-ej dobrze jest 
OTWARCIE SZOSY LÓDŻ - PABJANICE. przyjmować podwładnych do s!użby i zalatwiać 
Aczkolwiek nie całkowicie wykończona, zo- REPERTUAR KIN. w~żne. sprawy w urzedach. Koło godz. 15-ej 

stała jednak otwarta dla ruchu ciężarowego na O~WIATOWE: - Wojna w królestwie walca.\ dzialaJą pomyślne wpływy dla zdrowia, rekon-
okres zimowy szosa Łódź - Pabianice. I NOWO~CI: - Bar Micwe. walescencj. o tej .Porze po raż pierwszy mogą 

Wehikuły i samochody nie potrzebują do LUNA: - Panna Lilli. wstać z .lozka. Między godz. 16-tą a godz. 18-tą 
•e••••••••••••••••••••••••••••~~••••••••• .... •••••••••• ..... .,. nre nalezy rozpoczynać nic nowego ani zawie-

rać znajomości z osobami pici odmiennej. Go-

z 1• m a n a d „ h o d z .-. dziny następne sprzyjają nauce i przyniosą nie· „ zwykle idee i pomysły na przyszlość. które na-

T • J d • I leży natychmiast wprowadzać w życie. Wie-J S 1 ą C e U Z I e S t czór począwszy od godz. 21-ei zapowiada się 

b-ez da"hu, bez odr;1•ez·y, bez iodo:ren1·a„ nieszczególnie, oczekują nas róż ne rozczarowa-
~ .,, J'łiU&. nia i przykre zdarzenia, a we wszystkich spra-

R I 
• h -.11 • • wach należy dz i alać bardzo ostro7,nie. atu my IC uu zimna i głodu. Dziecko dziś urodzone - weso!e, zmysło-

we, zami!owanie do pracy pedagogicznej, brak 

lllllllllllllllill; IHIHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ~\~edo~l!d~z:~f~gł~s~ędzie przechodziło ci~ 



rzy Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieść spółczesna 

szczone 
95 

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIE&CL Do Wśr~d przemysłowców wielką panikę wy- - mn&e?„ - z<llziw.iła się Jadzia Martinez, nie odrywają1c od! niej wzro- garc:l!ta wydobył się ochrypły be:l1koh 
wołały .h~ty .tajemniczego Mściciela, grożącego - LiJSt?... ktL - Ja dl ź ik a''.' 
naw':t s,m1erc1ą tym, któ.rzy nie przestaną wy- I zatrzep.ota.lo jej ser.ce. Może Ziętek - I ja panu dziękuję.„ - rzekła na Podniosł,a gł,owę. Teraz dopiero przyj 
zyskiwac swych pracowników. się odezwaib? to Jadzia - Za róże„. rzafa mu się, słysząc swe i.mńę • 

• J.e~nym z najbardziej znienawidzonych przez - List i: nte Hst„. Pan~1enka zobaczy. - Proszę m1· w1·erzyć, z'e przesła- - S t asie k „. - sizepnęłia zdlawi·o-
Msc1c1ela przemysłowców jest niezmiernie bo- 1 

gaty właściciel wielu przedsiębiorslw w Polsce Dozorczyinł wyniosta ze swej izby lem je pani z prawdziwym wzrusze- nym gł1osem. 
Karol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna: wiązankę róż, owiniętych w bibul!k.ę, do niem.„ - odparł szarmancko Martinez. Martinez przyglądiail się im obojgu ze 
Za wytropienie tajemniczego Mściciela Halwin które· · b l k tk t p d · · ł · .1. dt 
ofiaruje znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- 1 przyczepuona y a .ar a nas ę- o go zm1e pożegna się i OUJSZe 1. zdziw1ioną miną i1 zapytał cicho: 
~iako~, pi~ć tysięcy dotych.' Ale Rudziak pującej treści: I odtąd rozpoczęła się ich znajomość„. - Więc państwo Siię znają ?„. 
n!e moze sobie dać rady z groźnym przeciwni- - „Pięknej nieznajomej z kina Jadzia podobała mu się ogromnie. - Talk.„ Znamy się„ Nawet bardzo 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- Sam Marcinez"i Począ,tlmwo codziiennie przysyłał jej dobrze.„ - odparł Ziętek, za:;iskaJąC 
mi angażuje słynnego detektvwa amerykańskie- Jadz.i:a zma:rszczyta czol'O. kwiaty, po tym zacz.<>l J0 " zasypywać zęby. 
go .Weba, który pod przybraną nazwą Czarnego "" "" 
Krola przy pomocy Tuza, swego sprzymierzeń- - Marti1nez?„. Któż to jest? - po- prezentami, lecz Jaid:Zia niie chciała ich Przyglądal Sii'ę uważilJie Jadźce, po-
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- myśla~a. przyjąć. Co niedzielę sz{,i do kina. Po tern wzrok skierował na Mart. ineza, ""'-
Iem na śmierć i życie. N' r b' · ć t M rti t • d k ...... r 

Jedyną osobą, która widział11 twarz Mści- - Ie mog a so ie przypomme tego ym a nez zaprasza1 Ja o s romne- tern spofrzair na stół, zastawiony tale-
ciela, jest lokaj Halwina, Antoni, który Jednak nazwiska„. Zdawało j.ej się, że słyszy go lokalu na kolację. rzami i pokiwał głową jak człowiek, kM 
został ranny w głowę, nie może się poruszać po raz pierwszy. Wzruszyła ramLonami Chciał ją zabrać do eleganckieg-o lo- ry już wszystko zrozumiaL. Przyporn
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto fest Mści- i' .zabiiera,iąc piękne róże ze s·obą, udała kailu na wielką hulankę z winem. ale ni at mu się w te1· chwiH in.111'" obrazek„. 
cielem, bełkoce tylko: - „La jełłły!''H• Co to J d d ' 'ł '" 
ma znaczyć _ nikt oie wie.. się na gorę. a zia o mow11a mu. Oto wtdzi.ał Jadźkę w eieganckim futrze 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- Mieszkała na czwartaku, w małym, - Nie stać mnie na to, aby się tak cpierającą się o ramię Halwi1t1a i wcho-
wacza - Halwina, !est dawny jego robotnik, ale schludnym pokoiku. Jakże była bawić.„ - odpada - Jestem przecie dzącą z nim mzem do pi4--... ej limuzyn."''· 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie s c ę'l' · · l t · l k dl l b T d b dl h. vn„.u ·J 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na z z siwa, ze mia a en ciep Y ąt a zwyk ą ro otrricą.„ o o, re a tyc - Wtedy z nim.„ - pomyślał -
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił sie'biie, że pracowała i nie była już na które wylegują się do południa w pucho· Teraz znowu z tym bubkiem ... Sprzedaje 
zeń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- lasce Maciejiowej! wych betach... się za ~orsę.„ 
szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- Żyta skromnie, ale po skończonej pra Pewnej niedzieli 'po kinie udali sie Chciał i·ei· splun<>ć pod noO'li, ale ty1'lCo 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminalną prze- f b 'kt · ł . .1 1 '' & ' 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce cy w a· ryce m me zwraca jej uwa- uo restauracyjki „Mewa" na ko ację. obrzucił ją wzrok<~em pełnym pogard:y 
w więzieniu za deiraadacje„. Dziwnym zbiegiem g;i, nikt jej nie czynił żadnych wYrzu- Był to niewielki lokal, w którym zbie- i skierował się ku drzwiiom. 
okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł tów... rato się zazwyczaj mieszane towarzy- - No, frajerze?! - za wo lat jego przy 
w obecności Ziętka. Teraz podeinenie pada na Zapaliła światło, spojrza.ta na kwiaty t 1 p 
niego. Halwin nie chce g0 bronić, wobec czego S wo. jacie - rzegraleś jednak zakład! 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy i uśmiechnęła się błogo„. Przyjemna by- Oboje zasiedli przy stoliku i Marti- _ Daj mi spokój! _ mruknął Ziętek 
był już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się la świadomość, że jednak jest ktoś na nez zamówił, jak ZwYkle, dwa wieprza- zmierzając chwiejnym krokiem lru 
nim Mściciel, który przyjął gu do swej gwardii, świecie, który mvśl1' o n1'eJ· i· stara s1'ę 1'e1· k tł t 
składającej się z dwóch zaufanych pomocników, d b ć B l . k . k t . we 0 e y, 1 drzwiom - Przegrałem w tej chwili 
Alfa i Bila. przypo o a „. Y a cie awa Ja on ez - Może tym razem oozwo i pani na- cos z·nacznie wiięcej niż ten głupi zakład. 

Narzeczonę Ziętka fest młoda, przystojna wygląda„. Czy przystojny?„ A faki ma pić się nam wina?„ - zapytał. 
i niez:wykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, charakter? Czy dobry?„ _ Nie„. JeżeH pan sobie życzy, pro· Jadz'i'a si•edziiała i.ak skami1eniała. Łzy 
posiada1ąca w swym majątku tylko medalion,. Tak zamyślona przystawiła czajnik szę bardzo„. Niech się pan nie krępuje.„ bulgotały jej w gardle. -Nie mogła sło-
stanowiący jedyną pamiątkę po Jej matca, Z me- d j d 1 . . . . wa powiedzieć. Obawiafa się, że lada 
dalionem tym łęczą się dziwne wypadki.# W no- z wo ą na gazowe maszynce. gi !y nag e - O, .m~„. Ja .bez ~am PlĆ me będ~„. chwilę wybuchnie płaczem i'ak dziecko„. 
tesie„Arbuzowa Ziętek znalazł napis: - ,,Uprze- rozle'glo się nukanie do drzwi. Byla JUZ godzma Jedenasta. W me- . . . . 
dzić Ziętka, niech pilnuje mecfalionu!" Następ- _Kto tam? .. _ zapytała Jadzia, nie- dzielę Jadzia chodziła później spać. Mu- Ziętek.„ JeJ kocha_ny ~ętek.'... Oto 
nego ·dnia Rudziak napada na Jadzię l chce jej kł d spotkala g;o po t lu dn eh l k t 
ten medalion zerwać z szyi. Jadzia obroniła się, przywy 1.a o wizyt o tej porze. siała przynajmniej raz w tygodniu zmie· 1 . . ' . . Y, ' ua · roz ą 1 1 S r~,.. 
lecz po pewnym czasie meJłalion znikł w tajem- - Proszę otworzyć„. To ja„. Marti- nić szary, codzienny tryb życia. Mimo szliwyc~ cier~ien.„ O~ .mogla I?U s1ę 
niczy sposób. nez ... - usłys~ta w odpowiedzi męski tak wczesnej pory. jak na zabawę w 1 nareszcie rzucić n~ szyJę 1 pr~y.tul~ć s~o-

Halwin ni~ zadow?lił .się ~mi~rcł' Arbuzo-1 glos. __, nocnych lokalach. dokoła panował wiel- l~taną gło~ę .do Jeg;o. s~·rok1eJ p1ers1.„. 
wa: Przypadkiem dowiedział się, ze 1ego żona, J d . . l' . 'l . . . z1„tek Je] Ziętek naJmilszy 
Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na a zia m1mowo 1 zarum1ern a się 1 ki ruch. Muzyka przygrywała gosciom ' ~ ··· 1 

••• 

miejsce zmarłego Arbuzowa. podstawił więc otworzyła drzwi. Na progu stanął przy- do tańca. A on„. Nk - tylko splunął jej nie
fikcyjnego, swego dawneg~ lokaja Jana, by stojny, elegancki młodzieniec„. Poznała Przy sąsiedlnich stolikach siiedziało naW1iści1ą w twarz i poszedł... Nawet slo-
w ten sposób zb~dać ta~emnicę żony. go od rnzu„. Był to ten sam, który ndewybred,ne towarzystwo. racząc się I w. a. żadnego dawnym g.l:ose.m nie powie-

Pewnego dnia pani ReJlata zdemaskowała · · d · 'b k · · k' · t N d ł 
fikcyjnego Arbuzowa, który zdążył Jednak prze- wczoraJ s1e ZJ.~1 o .o meJ w m1e, a PO- obficie wodką. uzia1„. awet o z mw1e me przepyta ... 
świetlić fef tajemnicę i stwierdzić, iż była ona tern szedł za ma az ·do bramy.„ W pewnej chwili Jadzia usłyszała Wstała. Pobiiegf,a zai ndm„. 
szpiegiem.„. H~wUi,owa, ~groziła mu .śmiercią _Czy pozwoli mi pani wejść do po- ta sobą jakiś rozpijaczony głos: - Dokąd pa1t11 ic!zli:e? - zavytal Mar-
za wykrycie ta1emnicy 1e1 życia„. Pam Renata k · ? t ł · t' 
miała jeszcze jednego wroga w osobie swej cór-' OJU -: zapy a , ~toJąc na progu, - Zrobimy zakład.„ Ja ci powiadam. mez. . . 
ki, Ilony, obydwie bowiem ... matka i córka - Jadzia poprawiła szybko stargane że będę dziś tańczył z każdą kO!bietą, Chc:iial J~ ziatrzymać, . . . 
kochały tego samego mężczyznę - dyrektora włosy i odparta nieco zażenowanym która się znajduje w tym lokalu„. - Przecte ten osobn~ Jest mepoczy: 
Wła;~~~:;o ~!f:r::!i;ziono panią Renatę mar- głosem: . . . d - Nie gadaj glupstw„. - odparł je- !alny„. - przek<onyw.~t Ją - Moze pam 
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. - Wprawdzie pora Jest rnezbyt o - go towarzysz. JEszcze oo zteg~ zrobić„. • . . 
Komisarz Wentzel każe go aresztować. Jed- powiednia na składanie wizyt, ale.„ sko- _ To nie głupstwa.„ Mogę się zało- - ~u.~zę z nrm p-omów~ć. N11eoh mme 
n.akże po are?ztow~iu, dowia~uje się ze· znale- ro już pan wszedł na górę... żyć ... Trzymam każd<> sumę„. Ja sta- pain PUS?I. . . 
z1onych u W1chro01a hstów, ze łączyło go coś . . • . . , "" M t aJ ' W 6 ' d 
z Jego żoną„. Komisarz :Wentzel jest tym od- - Bardzo pam dz1ękuJę I 1edr1oczes- wiam 20 złociszów, a ty daj diziesiąt- ar. l'Ile'Z me~ ' egai.. r C!• -O swe-
kryciem zdruzgot!ll1y... . nie przepraszam„. - odparł Martinez, kę„. go stohka .. Jadz1a wybregła clo szatni. 
• '\'!". t>:m cz~s1e do Czarnego Króla .zg~os1ł wchodząc do pokoju i zamykaiac za so- _ Dobra jest!.. Zaiczynaj„. Ziętek z trudem wciągał piaLto. Przyja-

s1ę me1ak1 Martinez z prośbą o odszukanie 1ego b d . Al t · · · · „ . , , . ciel mu pomagał 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w ą rzw1 - e . o me moJ~ w;na, ·ze I Puany Jegomosc zwlókł s1ę ze swe- · · 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna prz.yszed1!em o teJ porze„. O mneJ porze go miejsca i ledwo. trzymaiac się na no· - No, wsuwaj, bracie rękę!.„ - mó-
jej .na~wis!'a, wie. tylko, że w jeJ posil!daniu nie mógłbym chyba pani zastać.„ Pani gach, podszedl do stolika, przy którym wił doń - Oo to?.„ Już do rękawa tra-
zna1du1e Się medalion z e

0

dpowied?1m napisem.„ przecie pracuje w fabryce Baumana„. siedziała Jadzia. fić nie możes:z? 
stan;~i:n~r~;ó~ zT~:!:m si:;.g~~n~'i ~h~!!'e 1 r:~; - Widzę, że pan jest dokładnie po· Nie patrząc nawet na nią, uklonił się - Bo ja~oś krzywo trzymasz to pal-
spadek Jadzi, która nic o tym nie wie 1 nadal informowany o mnie„. z gracją i zapytał: to! - odparł Ziętek, śmiiejąc się gitośno 
przymiera głodem. aż wreszcie rzuca się pod - O, tak„. Wiem, że pani wstaje o - Prze.„ przepraszam„. Czy mogę i niefrns,oblhvri.le. 
auto, w którym Jechał Halwln. Przemysłowiec szóstej 0 siódmej wychodzi pani z dQ· łaskawą pania prosić do„. tego„. do tań- Jadźkę zakłuto ooś w Se'rcu„. Więc 
uratował Jadzię I zakochał sle w nie! po uszy, • . k t ó · · ? t'o wszystko nic go nie obchodzi? „. Nie 

Wobec tego Hałwin zwrócił się do Innego mu, wraca pa~1 o. o o ·sme~ wie.czore~ ca .. , . .„ ł . . . 
przemysłowca, Pomruczka, aby dat Jadzi po- do domu. w medz1elę chodzi pam do k1- - Ta parn Jest w m01m ~owarzy: przywrµa1 się z nrą nawet i sesizcze może 
sadę w swel fabryce, by la w ten sposób uza· na„. stwie - odparl surowo Martmez - 1 się wesoło śmliać? 
leżnić od siebie. Jadzia Jest rozpromieniona. _ o innych szczegółach niech pan pan będzie łaskaw nie przeszkadzać„. ZbHżyła się 'doń ze ściśniętym sercem 

Jednakże fabryka przechodzi w rece haka· 1.uż lepiej nde wspomina! _ roześmiała _ Ja szanownemu panu hrabiemu - Stasi1ek.„ - szepnęła zbolałym 
tysty Niemca, Baumana, który wprowadza . lk h · łb gtosem. 
nowe, uciążliwe „porządki".„ się Jadzia - Skąd pan jednak wie to me przeszkadzam. t~ o„. c cia ym tę 

Oto wyrzuca on na bruk przyjaciółkę Mści- wszystko? pania zaprosić d!o tanca„. Odwrócił S!i,ę. Poruszył brwiami. jak 
cleła, Jankę Małżównę, a Halwln wysyła lą pod _ Sam zaobserwowałem„. Ja 1uz Jadzia odwróciila głowę i udawala. gdyby jej nie pozinawaJ, wreszcie za-
stępnie do Katowic, gdzie czycha na nią agent panią tak obserwuje od kilkunastu dni„. że ta cała sprawa jej osobiście nfie do- pyt.at: 
niemiecki el połicJI polityczne!, Klntz, albowiem ~ No oo? 
Halwin przedstawił Ja Jako francuskiego szpiega. -Nie wiedzialam wcale, że ktoś ty1,;zy. . . , - ' · .„ 

Mściciel wraz z Alfem ruszyli n.a pomoc do mnie szpieirnje„. - Niech się pan odczepi, bo 7.ilWO- - Chcę z tobą pom6wić ... 
. Katowic, l';cz Kintz zdołał już Jankę przewieźć _ Kobieta tak piękna jak pani zaw- tam kelnera! - rzekł ostro Martiir.ez. - O czym?.„ Ni'c; tu nie ma do gada-
przez cSran1cę n- . t d 'ś 'd . . nia, rozumJiiesz?!„. „ .„ · • 8 sze powinna być przy()'otowana na to. - n1n yes zr WIJ 1ocz,me w gorąceJ 

Tymczasem Jadzia nadal pracu1e u aumana, "' . k T h d · k1 d - A jedniak.„ Stasiek„ Ja nie rozu-
znosząc w pokorze i milczeniu wszystkie krzyw- że interesuje się nia jakiś mężczyzna.„ wodiue ąr>am~r„. u c o· :zt o za .a • 
dy. - O, dziękuję panu za ten kompli· uważasz pan. miem.„ To ja jestem„. Jadźka„. 

, Jedyną i.ei przyjemn_ośc_ią j~s~ pófści~ w ni~- ment„. Może napije się pan herhaty?„ - Nic mnlie pański zakład nie ob.:ho- - To nJiie Jadźka„„ 
dzielę do kina. Pewne1 n1edz1eh zwrócił na ruą d ·1 p . t d d 'śćl - Sta~u. to ja .. Ja(kto? ... Nie pozna-
uwagę w kinie jakiś młodzieniec. Jadzia opu- - Jestem już wprawdzie po kolacji, Z1„. mszę s ~- o eJ · . . . ? 
ściła kino przed końcem seansu. ale ... z panią chętn~e napiję się jeszcze - Mogę ode1sć„. Dla„ dlaczego me„. lCSZ mme · .„ 

.G~y hy.ła ,iużt pnkrzty br.am!e ~we~ło domdu, ~.d: raz. Jadzia nalata dwie szklanki her- Ak przedtem jeszcze zapytam Cl pozwo- .,fadź1-aToumm·aertJaa .. d .. źkDal,amm6W'ln•,·e·ę ucmi ... arTł·aamntaa 
wroc•1a mę ms Y owme l u1n:a a po rui;1e1 b t . t · 1 . t 1 Od k - len· e pańską damę 1'.' " 
stronie ulicy tego samego młodzieńca z kina. a Y 1 pos awi a Je n~ s_o e: pa owa. 1 • ' .~„ , . . . zawsze 

Nazajutrz dzień był pochmurny i szary. Zwol· ła matą paczkę, w ktoreJ lezala szynka 1 I zwracaJąc s1-.. do Jadz11, rzekt. „„ 
na wlokły cię. godziny żmudnej pracy. l butki. - Szanowna i piękna pani.. . - Stasiu„. Co leż wygadujesz?„. Dla 

Jadzia zm~cźuna wróciła. wieczorem .do do- _ Mogę pana poczęstować świeża. N. agle urwał. Stowa, które chcbl wy czego?„. Czy przesfateś mnJie kochać?. 
mu. W hralllle zatrzymała Ją do~orc~yni. k pnwiedzieć utknęły mu w gardle. Zmęt 

- TaJD coś przyszło dla panienlu„. - rze- szyn ą.„ . . . . . ' . ·. . . Dalszy AJ. Ag Ju,..-o 
lcta. .....- Nie, za to 1uz dz1ęku1ę„. - odparł ll1aly wzr{)k ozyw1l się raptownie, a z " ..., .'-C 
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Re_-.- e,~ Yi~e odkrycia 
w dzredz1n1e badan przeerowadzonych 

w całym rg . naa 
PUD E O .RlY& 
przez Komisję 
PJon]dspell}flliJft/JY~ 

Czterech wybitnych specja
listów ukoń1;~yło wlaśnie nau· 
kowe badania tnad działaniem 
eudrów do tw.rE)' 114 akcłrt;. 
StwierdHno, ie niektóre pud· 
ry uwierają xiarni-ste c~stki, 
lc:t6ro podrainiaj11 i rossze
n-.j, pory skóry. qraz .sprzy• 
jaj' tworze1du się plam i 
w.u.-6w. Ale iedno.czsśnie 
zoltiiło dowiecmoirc. io Putka' 
TOlcaloa ~pełnio nie posiada 
tych ziarnistych cz1tstek. Jest 
on ndziwiajt1co cienki i ldcki, 
ll'dyz jest „eteryczny"-pr:l)'• J,.. ' 
lol'• tładko i dolłbtaio po- , ~..c,:- •lf. ~ 
ltry'waj11e skórę ci1111k~ pra• .~/#" 
w_io aiewidocxo, powlolr:11 piębcaicł. "twany ••iem rodzin. ~bł ~atT, anł 
1'cłs Tokalon, sp"'Jłar•w•n•y wed- deazcs lub pocenie an; 1:no mofll 
I~ -:yg'inamege francwok.if:llO erze· zankodziC: cudownej, matowej ee
p1su :nuJcolftitoro psrysk~o Pud- na, lctór- on nadaie. Zacznij dzii 
ru T-olciilo111, jest •unieHauy patea- iencn stosowac Puder Tokałoa, 
towen)'ID sposl>betn s Piank11 Kre- ardy.i jest oa naukowo zbadany j 
mow4 i dlatqo też trzyma ._ię u ałnolutnio niezawodny. 

a~„•slii'i.DliHlil„„~.•&•m•B8„1&11••„„„l!ll•~=~~~~~~ma• 

Dr N · · • k• b • Chor. ZęMw . ewmazs I . I Jaml' Ustne) 
SpecJ. chor. wenerycznych, skórnych ecz.n1ca egz. od 1900 r. 

I seksualnych Lek.- H PRu~s 

RAD I O· !a:.p:d ~ ::tc1 
*aro· Wkt" elektromotory li materiał instalacyjny 

,J(~R~·(lf KIRl[~M" 
Lódt, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 

tel. 111-69 
Ulla ZOIERSKA 66, tel. 111·09 

RUTYNOWANA 

NAUCZYCIELI<A 
muzyki 

udziela lekcyj gry 
fortepianowej (mo 
skiewskie konser-
watorJum) oraz 
francuskiego po 
kilkuletnim poby
cie w P a r y i u. 

~=========~O. HUR WI CZ· 
Prywatna Przychodnia SZTYLLEROW A, 

„OLLA„GUM.? IEH DOWODNIE NAJBARDZIEJ 
ROZPOW\ZECHNIOHI.\ MARK.\ NA KVLf ZIEM'1KTEJ ~ 
HIS ISTNIEJ& MARKA L.EP\ZA,C.ZV TEŻ PEWNLEi.SZA 
oo„OLlA·ou_r1.J,GOYŻ,OLLA"iEn SEZSPRZECZl-llE 
lllEPW(UGNIONA TAI<* \WEJ JAl<OiCl,JAK I DELI KAT N Oki! 

5 ~tĄ~ tłM:ą~ ~./.,,„..,/.,_, 
eM ' . !l>t . · 'N-;iihio1 ~-4~~,·~aq".i !!f WErłEROLOQICZffA Ałela 1-go Mała !I 

~~ ~.& 

Chor. wenerycznych I U.ómych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9-1 •••••11•••••••-•••••••••••n••••llllllflBllllBlllllllll••• 

Panie przyjmuje kobieta lekarz 
P I O T R K O W S K A 161 

PORADA 3 ZL 
~----

Doktór TREPMAtł 
specJnflsta chorób wenerycznych, od 

zS::~<f;i\;:t;b~~~-12 or. ŁAGUNOWSKI Dr. Jlłlt P LAK 
przyjmuje od 8-11, 2-1 i C·--9 wiecz. specjalista chorób wenerycznych. sek- CHOROBY WEWNĘTRZNI! 

sualnych I skórnych. i ALLERGICZNE. 
nr. med. (Gabinet Ro~n · ~1;110· i światłoleczniczy) Gabinet Elektro- i światłoleczniczy 

ł1. TAUBENHAUSb~0l~~~~~~~t 1 7L9T!~e~św.1:~tu1. NA~~e.~ N~ 7 
AKUSZER - QINEKOLCCi Dr. Wo "kowysk ... I Przyjmuje od 5 do 7-eJ. 

Prey!muJe oó 8-9 r. i 4--8 w. med. ł LEKARZ-DENTYSTA 

Zgierska Jl 2l~~·o~ spe~ chor.1 :;;;~~;~:h, sk6myoh 8 NUSBAUMOWA 
DR. MED. Cegielnhma 11, tel. 238-02 

11

PrzyJmuje od 5 do 8 DO poł. Dr. Rundsztein od8-~i od ;;z:~i~:~~:ięta od 9-1 Piotrkowska 5112~~~3 
AKUSZER. C!ilHF,KOLOCl ..,mHEROLOs..1„•llA 75 OROSZY LEKCJA fRANCUSKII!-

~ &K V „„ OO. Dyplomowana paryianka udziela 
POMORSKA 7' T1-J;~g~ Leczenie chor. weneryc:rn. i skórnych· lekcll francuskiego. Gramatyka, Lite· 

Przvimuie od 8-10 r. i +-B·ei. ZAWADZKA 1 telefOn rntura, ·Konwersacja. Metoda skrócO• 122-73. na dla udalących sił) na studia. T!o-'ANDRZEJA 5, te1efon 159-40 Dent. • ~ 
Przyjmuie od S--11 rano i od 5--9 PIOTRKOWSKA 142. Tel. 178-06. POTRZEBNA manicurzystka do zakła cz}'nna od 9 rano do 9 wlecz. maczeuia. Korespondencja. Południo· 

du fryziersk1eio. Pomorska 79. PORADA 3 ZLOT.E. wa 20, m.20, I-sza lewa oficyna partet w niedziele i święta 9-12. CBNY ZNIŻONE. 
• AW'f ·r CT71 ft' bp* • 'fil 
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Śmosarska JADZIA''! 
N w arcyzabawnej komedii polskle1 p. t. ' ' ~ 
; ANONS! Najbliższy program: „Mały Buntownik" z Shirleyk~ ._ 
I.\. oraz FUp i Flap w filmie „Cygańskie Dziewczę" 

IO 

w przep.~ęk~ej kol?rowej w e1·enłu sa" m<•łne~ł sosny'' 
rewelac11 f1lmowe1 p. t. ' ' li ' .!J 

Passe.parteut 1 bilety ulgowe nie ważne. 

EV= N 
~ 
A. 

dy, jakie wyplywaly spod jej paków· sł-0wvczy. 
by!y chwilami nierówne, c:z.asem nawet Wł,od'zimrer.z, nie spuszczając z oczu 

I ( h I 
wręcz dyletanckie. Ale Wlodzimierw- twarzy hrabiny, pojął, że ta, ta chk>dna 

W 5 Z a m I• ł o 5' c' • Wi wydały Się one anielską muzyką: bo i opanlQwan.a zazwyczaj kobiuta przeży
, przecież wyczarowały je smukłe palce wa ja'kieś wewnętrzne wzruszenie. 

•

1

1 1 - ! ukochanej przez niego k-0b~ety. Serce zastukało mu mocniej: czyżby 
Ja'kby zahipnotyz.owany podniósł się t<> on był przyczyną tego jej wewn~trz-

~~ 286) z fotelu, podszedł do fiortepiainu, a opart- nego niep.okoju? 
~~:· ~~~~~~~~--==~~~~~~........,~ Pow;e$ć spółczesna 'fJ szy się -0 jego brzeg, sp:oglądał z bliska P1ostąpiił o kriok bliiżej tak, że ramie-

na grającą. niem dotknął siedzącej przy fortep ianie 

ga~y~i~nu~ła~~~~~!ka,J;!:ri~;~~'ł ;05~~; - A pani c~uje się tu S'ZCześliwlie? JuHa przebiierafa palcam~ JXl klawi- - JuHo - sz•epnąil trochę sHumio-
iredub>wana. Czy z<l'mierza pani siedzieć tu do końca szach jakgdyby od ni·echceni:a, lekko roz- nym gł•osiem. 

Nie mogąc znaleźć prac.., - maja.o na żyda, czy też osiąść w końcu w jakimś ma.rz•ona muzyką i wieczorem. Oriotom1rsika zgub~ta tak,i z«.raz po-
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoo Zary· większ~m skup~sku ł'U'dzkim?-zapytaił ! Przez pól ot~·arte okno wtarginąt na-1 tern ręce jej zsunęły się z klawiszy na 

szaDowiaduje sie 
0 

tern narzeczony Da- z taką mtolilaicJą głosu. ie Oroitomi1rska j gie do sal-0nu WLatr, przyn-0s•ząc wszyst- kolana. 
nuśki , Stanisław Reczyński 1 nie wierząc zrozumia~a w k>t wtaściw.a intencj~ te- ki~ al"Omaty pachnącegio bzami i czerem I . R.az jesizc~e spojrz,eni~ ich spotkaty 
w platoniczność tego stosunku. zrywa go pytama, które, przeł01zone na IJ!lny chą parku. się razem - J: m10wu Jul11a doznała nie-
z n ią. język, brzmiało!by: I oto niespodziewanie, do fortepiano- pokojącego wraien1a, że z bardz·o daleka 

Kresińska po wielu przyirodach poznaje h cl! ł ~ · · I tajemniczego dżentelmena , Karola Omicza, - Czy po ślulbie zamierzasz gospo- w:yc gamm '0 ączy s1~ny Jeszcze spojrzały na nią głęboko osadzone oczy 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. dairować tu dalej, czy też przeniesiesz! śpie~ny głios: trel k1ąskaJącego w parku Ryszarda. 

Stanisław Reczyńskl zostale szoferem się do mnie? l st-0w1ka. - Julbo - powtórzył Zbyliński ~ 
u Julii hr. Orutomirskiei. Miedzy szoferem Juliia by la Zibyt imteUgentna. arieby 1

1 
. Jul~a mi~owoli przerw~ła ~rani·e: U- c·hcLailbym porozmawiać z panią o czymś 

i hrabiną zawiązuie si~ płomiennY romans. nie zrozumieć ce[owości tego pytania,. c1chty klawLSze, palce mł-0deJ kob1-ety bardzo poważnym, a najbardziej dla 
Otrząsnęła si.ę zaraz potem za swo- a równocześnie na tyle sp·rytna dyplo- ! zamarły.w bezruchu. mnie. w t·ei chwili istotnym. 

1~łt nieweso łych myśli i z wrodzona. so- matką, że nie chciała odpowiedzieć na l St-0w1k„. Nie powiedz~at jeszcze o co mu cho-
bie grncją witała gościa w swoim nie wiręcz. I Coś jej się przypomniało. P{Jdnićsł~zy · dzi, ale . Orotomi_rska wie<;lziała już 0 

domu. - Skąd mogę wdedzieć, w jaki sno· I gło:Wę, spo.jrzata w twa·rz opartego o ror- wszys~k1m, co meuchrorn1ie musi teraz 
~byliński z~chwycony był pałacem sób uleży si1ę moje przyszłe życie? -- tcp:an męzczyzn.y. r.astąp1.ć. 

ta'k rÓIŻm.ym od wli!ll ś1aiskLch pirzemy- odpowiedziała zdaWikowo. I Szybko pro/mlrnęła Po?'i~k1~ ~oze ~dyby nie urzekające ją spoj-
sło·wców. A kiedy potem mtoda gD- Zresztą mieli tyle i1111!1Y·Ch tematów. . . ~O'ZID:ała dz.rwnego wrazema. Wydało 1 r~cma m.ęzczyzny .. znalałzłaby pretekst, 
spo<lym_i1 za!I).roponoiwata mu W<S1Pólny że Włodzimie·rz nie tak p1redko wrócił: JeJ się,. że c~a~ cofnął się w ty_ł o parę · ~zeby me diopuśc1ć do dalszych jeg-0 
objazd folwa'Iiku, Wlo dziimierz rÓWlnież potem do tej kwiestii. Naraziie odurzał 1 l~t - ~e wrocllly dawne czasy 1 zapom- zwierzań. Teraz jednak, zahipnotyz·o
i w tej eskapadzie zinalazt wiele uroku. go aromat majowej wsi, sfodkiie zapa- ! mane JUŻ mary. . w_an~ i'ch_ magiczną siłą, szepnęła bez-

• - Ten Sipokój w si działa mi świet- chy bzów i czeremchy, kwi1tnaicych w W oc·zach Wł?dz1mherza teraz, kiedly d7.w1ięcznie: 
nie na nerwy - zwierzał sie hrnbln!1e- parku - a przede wszystki·m piromien- spoglądał na Julię, był-0 tyle podiobień- - Słucham pana! 
tern więcej, że życie, jakie prowadzę, na piękność Ju.lil, która po kilku miesia- '. $twa _do spojrzeń Ryszarda, że Julię W,z,ia..l ją delikatnie za rękę i poci ąg. 
pełne jest nii epckojów i amervkańskie- cach rozłąki wydala mu sie jeszcze cu- przeb1egł dreszcz. nął w stronę otwartegio okna. 
go tempa„. Ale przyzna!e sic. że nie downiejszą, jeszcze bardziej s.i;odną po- O! niepokojące wspomnienia pi,erw-, S~ry pa~k śnił swój majowy s-e1... 
umiałbym wytrzymać tu c4as dłuższy. żądan ia. szej mil'Ości .. „ S1.erp księżyca blaskiem swoim za-
W ydaje ~i _ s''.~· że ~~śni~d_z;"_'bvm i ze- . Ki.edv więc wiecz.orem po kolacji Ju- Mtoda kobl·eta, jakgdyby chcąc je mieniał liście drzew na płatki srebrnych 
starzał się n1z po lol ,u m·e":ac<:ch.. . 11:-t us~ad ta przy fortep ianie, w :odz,imierz przygłuszyć, uderzyła znowu palcami I szmaragd1w. 

Do.ci:,o!8 f~k · ·.'~•ł.v in wirt;·zc zielone. sicC:z.::-c onodal na fo telu , nic umiar odcr- 1 v J•lawisze. Kiika równocześnie brzmią- Mriocznymi ścieżkami wlokły sie cie 
bezkrr~v zbóż. 7.l:: ·'l'.ń: 1-:i oderwawszy 

1 

;vnr_ c.j .niej wzroku. · I cvch dźwięków związalo się w arkt)dy, l :1ic, ciągnąc za sobą aroma ty bzów i ·cze-
oczv cd _ szm:.rn1~dO\VC~o oceanu, spo~- I1rabma, aczkolwiek miab świetny l które zaraz potem rozprysnęły się - remchy. A słowik śpiewał i śp·;ewał. 
rzał w śllczną twarz swe} towa.rzyszk1. słuch, griała zaiedwi:e poprawnie. Akor- kiedy z p.oz.a oikren nadt}l"iynąl tinowu trel {Dalszy ciąi! jutro). 



Przeniesienie Ligr 
do Krakowa .lest Wqtplłwe 

Bokserzy Lwowa 
pokcnali Lublin 

Lw6w, 10 grudnia. 
Późnym wieczorem we wtorek za

kończył się we Lwowie mecz bokserski 
Lublin - Lwów. Wygrali Lwowianie 
w stosunku 12 :4. Szczegółowe wyniki 
według kolejności wag podajemy: 

Lubliński (Lw.) WYPllnktował Sta
churskiego. 

Wojsławski (Lublin) wygrał na punk
ty z W arczewskim. 

Sidelnikow (Lw.) pokonał na punkty 
Ackermana. 

Kocjan (Lublin) zdobył 2 'PUnkty wal 

-
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A to pan ' zna?_ 

A TO PAN ZNA.?_ 
• Pewien general hiszpańskł. pochocłzęey * 

A!ezbyt arystokratycznej rodziny, posprzeczał 
Sl~ z. pewnym hrabią, słynącym ze swef choro_ 
blrweJ ambicji. 

- Jak pan śmie zaprzecza61 _ &a1'IOłał w 
pewnej chwili dumny hrabia. _ P811 upomłDa 
widocznie kim lesteml... Proszę pamlęła6 M 
pan byl dawniej tylko zwyklym wofnkąl ... ' I 

- Pan ma rację, IJanie hrabio... _ odparł 
sp.okójnie generał. - Między nami feft włelka ! 
różnica... Bo gdyby pan był wobtłc:.ą, zostałby 
pan nim niewęłpliwie do dnła ddsiefnegol 

•• * Znakomity badacz podbi...c............. Scott '1 -5--"71' 
zwrócI się do ówczesnego kanclerza LIoyd 
George'a z prośbą o Dl8Jteri&1ne zasłl.enie Jego 
nowej ekspedycji do biegUDa połuclnłowego.! 
Przywódca liberałów angielskich wręczył ma 
swą wizyt.6.wkę ł wskazał adres n:łezmłernłe bo. 

_._ -loXn )fr. :w-. 

Rel\ rdowy .Iot WIocha 

'gatego, konserwatywnego obszarnika, łD.teresu- I 
Jącego się zagadnieniami polarnymi. Scott od- I Kapitan armi-i włoskiej Mario Stoppam zdobył na ciężkim samolocie WOiSko-jzdięCie przedstawia charakterystyczny 
wiedzl1 adresata f następnego cbtIa ponOWDłe ~ _______ w_Yim .. re.k.o.rIi9.I.o.tu.w.z.wiiiiy.ż'.o.si.ą.giiiaj.ą.c.7iii8.3.1.m.etr.ó.wii'______ obrazek z ulicy londyńskiej. będący 
zgłosił się do LIQyd George'.. ... j świadectwem ołbrzYmI~o zaintereso-

- No, Jakie? - zapytał kaac1en. - Po- J i · ć ~ waoJa wywolaneco w pra8ie sprawą 
wiodło się pana? a n 'a cz'ci pam ę cesarza J."F.l.eii matryJD()nłalną króla: koloorterzy. razet 

Scott uśmiechnął słę zadawalafąoo, londyńskich co chwila wYbierałą z 00-
- Owszem... Dal mi ..,.. faatłctw_ • wyml nadzwycza!JnymJ wYdaniami. 

mam dosta6 50.000, fełeli mł aIę ade nam6wł6 przynoszącymi nowe, tak oczekiwane' 
pana cl,o przyłączema się do moJeI ekllpedycJ... Szczegóły. 
A Jeżeli tak wszystkounędzę, ł.Ie . ada mi ałę 
pana zosławł6 DA biegam. to mam cIoeła6 ceIy 
milion... ' fALANGA HISZPA~S~ W NOWYM .f. 

* Hrahina Jodła."Jodełkiewłcz przyfęła nowę 
pokojówkę. 

- Jak ci na imłę? - py.ta hrabma.. 
- Anastazja, proszę pam... - odpow!ada 

dziewczę· 

- Hm... Wątpię, czy przyzwyczaJę ~ do 
nowego imienia... Pozwól więc, że będę cię aa
zywała poprostu ~ Marysiłł... Tak się DaZyWała 
twoja poprzedniczka. .. 

- Dobrze, proszę 1JIU1i... Ale w taIdm rade 
pani hrabina pozwot~ że fa panią hrabinę tri 
będę narywała dla aproS%CZeoła nazwiskiem 
mojej poprzedniczki." 

-- A jak, ,się ~n.a nazywala?_ 
- Madame Rabinowicz ... . 

RYNSZTUNKU, 

............................... 
Zdjęcie nasze przedstawia uzbrojone od 

Głodnego nakarm~ć- 90.000 dziatwy szkolnej zebrało sJę na polu Yoyogl dla uczczenia pamięci cesa- stóp do głów oddziały Falangi hiszpań
nagiego przuodziać rza Meii, Na ilustracji naszej widzimy młodszero brata cesarza Takamatsu, sklej wyruszającej z przed. swej kwate-

~ przeieżdżające20 przed. frontem zebranych dzieci. ry w Burgos na front madryckL 
~Ł~~~~~~~~~~~~~r~~.~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Codz~enna nowelk;;t .. Exoressu" Gdy zjawił ,się kelner, Piotr powie- wte:cJ;z:lał Blon"de 'do swydi fowarzyszy-

dział głośno, by ws.zyscy d-około nie'go Zabawny go§ćl Kazał soble podać dwie 

O "'.-e 111.-.00 .... 1 ko"'U słyszeH; kawy i wypił obie filiżanki! '"' li..,'" .,., _ Proszę o dwie filiżanki ltawy l dwa - Czy pan go nie zna? - odezwał 
Gdy Piotr Roilin wszedł do 1{awiarni każdym ~roszem, a ona pragnęła się ba- ciastka na oddzie·Lnych talenykach.słę jeden z aMorów. - Przychodzi tu 

pary-skiei, w którei stale gromadzili się wić chodzić na dancin<~i, do ki.n i tea- Wypił s'zybko obie filibnki i z apety- lCodziooni8 i zawsze zamawia podwójne 
aktorzy, ws'zystkie prawie stoliki były trów. t-em zjazdł cia-s tka. ' porcie .. 
zaięte. Usiadł sam przyoknie i przywo- Dziś, jak zwykle, spotkali się 'przed Zauważył przy tym, -te ws-zystkie Dyrekltor Błon'de s,poglądał z zainte-
łał kelne<ra. k . i P l' k s.pojrzenia są skieil"owane w je~o stronę· resowaniem na Piotra. 

P k 
- aWIarn ą· au In a oświadczyła mu, że GdY'by miał więce,' pteniędzy, z.a.żą- - Dziwny tvn - 's-"e,p-"ął do s'velło . - TO-SZę o dwie fiHż·an i Kawy i . , . ł t 'ć' 'd . 11:' ~ ~ • 6 

d k 
mUSI 1e-szcze cos za a WI l przYIZ1e za dałby l'eszcze dwuch filiżanek. AJle mu- sekretaTza -Ja'k "'-n ' się nazywa? 

wa ciast a na oddzie~nych talerzy- parę chwil. ue 
kach - 1V\wiedzl'ał.. P' ik ł k' siał oszczędzać., . Dyrektor BIon'de O-CZyrwl's'cI'e nI 'e ·pa' . 

Y'"' lotr czel a w · awia-mi prawie całą p' . ł ' LL Po paru chwilach już pił wonną, go- godzinę. . .rZe)fZa wszysu~ie pIsma ł po go- miętał, że Piotr RoiHn przed dwoma t y-
rąca. kawę. dz.tnle ,,:ysz~d~ na uhcę. godniami był u niego w kancelarii i pro-

Nie mógł się dQczekać Pauliny. Mia- Wreszde zapłacił rt\!chooeik i wy- Od~ledzl~ leszcze d~a podrzędne te- sił o pracę. Odwiedzało go przecież tylu 
ła zaraz pr.zyjść. Ale Piotr był bardzo szedł. atrzykl. ,w! Jednym OŚWIadczono mu, że bezr~botnych aktorów . 
spra~niony i zgłodniały. Wieczorem zadzwonił do Paulinki. za miesiąc prawdopodobnie b~dzie mógł ' kle sekretarz oS-OIbi<SlY iu:ż znał naz-

Upłynęło d!ziesięć ·minut,.- Nie miałam cza'su - powiedzIała otrzymać. dorywczą pracę· ~le było to wisko Piotra. Opowiadano mu o nim po-
Paulinka jeszcze się nie ziawiła. mu sucho - Jestem dziś zajęła. zbyt pocle.s-Za!ące.. szcze<j!ótme, że tea- przedniego dnia w kawiarni. Paru sta-
Piotra kusiła druga filiżanka kawy { - Więc s.potkamy się iutro? trzykpłaclł mewlełe. łych bywalców zaint.eresowało się dzi-

ciastko. - Nie wiem ies'zcze. Zadzwod. Gdy wracał, spotkał Pa,ulinJię .Z Ja- wakiem i zeh.rało O nim s'Zczegółowe da-
WreiSzde nie wy:frzy:mał i opr6'żnił Piotr zrozumiał. że ona chce z nim kimś młodym, elegancko ubranym mę.t- n-e. ' 

filiżankę. ' skończyć. Nie miał zamiaru jej się na- czyzną. Paulinka U!kłoniła mu się dość . - Ten dzIwak' jest bezrobotnym ak-
Zauważył wÓwczas. że '1ie,lned' onser- rzucać. -chłodno. Młody mężczyzna był zapewne torem - powiedział dyrektorowi - Na-

wuje )!o z p-ewnym zdziwieniem. Rów- Był zawslze bardzo ambitny i nawet jej nOWY!l1 adoratorem. tywa się Piotr Roillin. 
nież kilku aktor6w, siedzący>ch pr~y są- teraz, gdy mu się tak ile wiodło, nie po Piotr wrócił do domu. . ' Dyrektor Blonde zamyślił się, 
siednim ,stoliku, poczęło spo_f!lądać w je- trafiłby prosić dziewczyny.,- by go nie Tego dnia już więcej nie WYĆ:hOdZił.' - Puhliczność bardzo . lubi dziwa-
go stronę. _ .. porzucała . .Nazajutr~ około .1!0d;zilIly pi~rwszej I<6w - powiedział PQ paru chwilach . .....: 

Ale cóż to ~o mo)!ło obchodzić? , . Nazajutrz OIkoło godziny pierwsze·j znow udał ,SIę do J<.aWta':'~l ar~ysto~. Niech go pltn zaprosi do naszego stolika. 
Paulinka nie przys'zła, a on był bar- znalazł się znów w kawiarni artystów. Gdy zaJął s-tohk, zbhzył SIę don keI-j Tego dnia je,sZ!Cze Piotr Roilin podpi-

dzo głodny. Przypadek chciał, że zaiął stolik obok ner. . .. sał kontrakt z muslc hallem "Mine.rwa". 
Od kilku tygodni z'dawał sobie spra- aktorów, którzy poprzedniego dnia -sie- - Proszę C? k~~~ -'powledZ1aL Dyrektor Blonde nie zawiódł się na 

wę, że łada dzi·eń ta mło·da, rwąca się do dzi,eli koło niego. - Czy dWIe flhzanllu? nim. 
życia dziewczyna, ro-zs-tanie się z nim na Piotr dosłys.zał, jak jeden z nich po- Piotr w pierwszej obwili nie zrozu' Roilin wstępnym bojem zdobył serca 
zawsze. wie·dział: miał, o co mu chodzi. Gdy jednak przy- publiczności. 

Początkowo imponował jei:- Był prze- - To ten. co wczorai kazał sobie pomniał - sobie, jakie wrażenie wywołała Po paru tygodniach Paulinka odwi~- · 
cież aktor·em. Gdy przyj-echał z prowin- odrazu podać dwie filiżanki kawy. jego ekstrawagancija, powiedział: drziła go za kuHsami. 
Cli do Paryża, sądził, że szybko otrzy- Piotrowi zrobiło się ' przykro. Uwa- - Tak, dwie· filiżanki i dwa cia~tka Roi1i:n rozmawiał z nią bardzo krót. 
ma apgagement. Zwracał się do wszyst- ża.Ii .lJ.o wi-d?c~nie z~ dziw~ka.. Po pa~u ! na oc1dzieln,::ch ~alerzy~ach. ko. T~T.az i~ż zt,nieniła się sytuacja. . 
kich "teatrów r.ewiowvch. W1szę.dzie Jed- chw~l~c~ uswI~d?mlł S?ble, jednak, ze - . P~zy sąsl~dmm stohku tym razem '. ROlhn mIał !UŻ inną. piękną przy ja- . 
nak ~potyk~ł ~lę z odmową.,.. . w~asclwle powlm~n byc za.dowolony. Do s ledz:ał Kamt! ~,londe, !~yre-ktor znanego IClO}kę, a co naJważnie'jsze, właśnie tego 

NIe traCIł jeszcze nadZIel, ze sobIe teJ pory absolutme mkt me zwracał na mussIc hallu "Mmerwa , ze swym sekre- dma podwyższono mu !!ażę. 
utoruje drogę. Ale Paulinka nie chciała \ niego uwagi. Teraz przynajmniej o nim tarzem osobistym i trzema aktorami. '. DOL 
dłużei czekać. Piotr musiał liczyć się z I mówią. - . - Spójrzcie, zabawny gość - po-

._--_.... '-- - . 
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